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1 zł
O głoszony w k w ie tn iu  b.r., przez redakc ję  „O dgłosów  

nięty  na rep o rtaż  p.n. „O pisanie Lodzi“ został rozstrzygnięty . 
SK I (przew odniczący), S tan isław  M O JK OW SK I, m gr W acław  
RAK OW SK I. R yszard  STKI AŃCZYK i L ucjan  WOLANOW 
" e j  dyskusji nad nim i. stw ierdziło  bardzo w yrów nany  ich 
szych p rac  nic m a u tw o ru  szczególnie w ybijającego  się ponad 
w a postanow iło nic p rzyznaw ać I nagrody, a sum ę 10.000 zł 
I I I  stopn ia  w wys. 6.000 zł i cztery  dodatkow e w yróżnien ia

jury postanowiło przyznać

II nagrodę w wys. 8 .0 0 0  zl 
Jerzemu Ambroziewiczowi

(godło „M “) za pracę p.t. „W drodze na szczyt“,

III nagrodę w wys. 6 .0 0 0  zł
Januszowi Roszko

(godło „B artek “) za pracę  p.t. „D ynastia p ro le tariuszy“,

III nagrodę w wys. 6 .000  zł
Stefanowi Bratkowskiemu

'  (godło „K iks") za pracę p.t. „Żyto i perspek tyw a”,

IV nagrodę w wys. 5 .0 0 0  zł
Feliksowi Bqbolowi

(godło „K u rie r“) za p racę  p.t. „N a P rzędzaln ianej, W andy. 
C zęstochow skiej".

i W ydział K u ltu ry  P rezydium  RN m. Lodzi konku rs zam k- 
.lury w składzie: M arian  BRANDYS. W iesław  JA ŻD ŻY N - 
PIO TRO W SK I. A leksander POSTOŁOW . d r M ieczysław  F. 

SK I po dokładnym  zapoznaniu  się z p racam i i szczególo- 
poziom. Zw ażyw szy (o, jak  rów nież fak t. że w śród n a jlep - 

inne, ju ry  na mocy przysługującego mu regulam inow o p ra 
na n ią  p rzy p ad a jącą  podzielić na  dodatkow ą nagrodę 

po 1.000 zł każde. ,
/

Wyróżnienia po 1.000 zł każde 
w koSci^ości okzymujq

1. Z bigniew  K W IA TK O W SK I (godło „K uba“) za pracę  
pt. G dzie p ad a ją  k u le“.

2. Je rzy  URBAN (godło „K ran") za p racę  pt. „D uch k a 
m ien icy“,

3. A lek san d er RO W IŃ SK I (godło „O rs“) za p racę  pt. „M oc
ni ludzie z tró jk ą ta “,

4. S tefan  K O Z IC K I (godło „K os“) za p racę  pt. „Typow a- 
n ic typow a“,

5. B ohdan  DROZDOW SKI (godło „Z ło ta  brzoza“) za pracę 
p t. „Z egar, k tó ry  s ta n ą ł“,

G. A ndrzej BERKOW ICZ (godło „L eliw a“) za p racę  pt.
„B rzoza“,

7. Je rz y  SZPER K O W ICZ (godło „M arn a“) za p racę  pt. 
„Ulice od R zgow skiej jak  lu fy “.

N iezależnie od decyzji ju ry  w spó ło rgan iza to r konkursu , 
red ak c ja  „O dgłosów “ postanow iła  dodatkow o w yróżnić pracę 
au to ra  za jm u jącą  ko lejne m iejsce na liście kandydatów  d i  
w yróżnień . P raca  ta  opatrzona godłem  „M ietek" a nosząca 
ty tu ł „P ęknięty  w azon" je s t au to rs tw a  Ju lia n a  BRYSZA, 
k tó ry  o trzy m u je  dodatkow e w yróżnienie.

ALINA GRABOWSKA

„Miałam ci ja 
kochanecka 

takiego 
jak palec. . ! 6

JÓ Z E F M YSZKA- (region 
iłżecki, K ielce): „Piosenek 
tych nauczyłem  się od m a tu 
li i od sióstr. M atula  m a 77 
lat, a jeszcze tańczy i śp ie
wa i żadne w eselisko w n a 
szych B lazinach G órnych nie 
obejdzie się bez niej. Mamy 
Parę m órg ziem i, a także kra 
w iectw om  sobie dorab iam y, a 
ja  rodzinie pom agam  jako  
.iłaciarz“ — bo przecie jesz- 
ezem nie „k raw iec“ ... A le za 
to ileż to  ja  już w esel obt.ań- 
cow alcm  jako  starszy  d ru ż 
ba? Ej, pew nie dw ie setki, 
dokładnie  lf)7. Bo u nas t r a 
dycyjne w esela się odbywają*

z w yprow adzeniem  do ślubu, 
oczepinam i, ze śp iew am i. Co 
śpiew am ? —. W szystko co tu , 
na F estiw alu  i jeszcze dużo 
w ięcej. „Służył Janek u pa
na“ „Jedzie Janek jedzie“ 
„Ta iłżecko parafijo" „Stary 
tatarę zasioł, młody się z nie
go naśmiał“. A ta piosenka, 
co to ludzie k laskali?  Ta pio
senka idzie tak : „Te koszulki , 
krawaciki, nie chce im się w 
polu robić ino do fabryki. A 
choćbyś się u b ra ł w same ak
samity, to po głowie cie po-

Dalszy ciqg na słr. 5
Foto: Witold Rozmyslowicz

WŁADYSŁAW RYMKIEWICZ

jwrzec#

T y tu ł m a znaczenie m e ta 
foryczne. Bo dopraw dy k aż
dy, kto się zapoznał z h is to 
rią  tragicznego w ypadku  w 
Z akładach  P rzem yślu  B arw 
ników  „B o ru ta” w Zgierzu
i z przebiegiem  procesu s ą 
dow ego może w pew nej 
chw ili rozłożyć bezradnie  
ręce i rzucić ciężkie p rze
kleństw o. C hyba sam  legen
d a rn y  d iabeł łęczycki zam ą
cił wodę. m aczał w te j h is to 
rii palce i tak  pogm atw ał 
w ątki i tak  zaciem nił sp ra 
y/ę, żeby n ik t się w niej nie 
móg! rozeznać i w ykryć 
p raw dy D odatkow a trudność 
s tanow ią  nie ła tw e dla la i-  
Ków do zrozum ienia  procesy 
chem iczne i technologia p ro 
cesów w ytw órczych, k tó rych  
niew łaściw y p rzeb ieg  dopro
w adził do tragicznego zda
rzenia.

A zaczęło się od pom ysłu 
rac jona liza to rsk iego  1.3 od 
dziale W.T 6-b fab ryk i. K ie
row nik  oddziału  inż. M arci
n iak  opracow ał nową m etodę 
w y tw arzan ia  w odorosiarczku 
sodu M etoda ta . e lim inu jąca  
w ydzielanie się tru jącego  
siarkow odoru, i bardzie j w y
dajna , znalazła uznan ie  u 
inżyn ie ra  naczelnego G erli- 
cza. k tó ry  w yraził zgodę na 
p rzeprow adzen ie  trzech tak  
zw anych szarż próbnych  p ro 
dukcji w odorosiarczku sodu.

Zw iedzałem  podziem ia w 
k tórych  rozegrała  się tra g e 
dia. zw iedzałem  w ielką halę 
o rodukcy jną  z trzyp ię trow y
m i kondygnacjam i. W kadzi 
na drug im  p ię trze  zakw a
szano roztw ór siarczku sodu 
kw aśnym  w ęglanem  sodu 
o trzym ując  w odorosiarczek 
sodu i sodę. T en p ó łp roduk t 
by ł p rzepuszczany ru ram i z 
kadzi na nucze (urządzen ia  
filtracy jne) na  p ierw szym  
p ię trze  dla p rzefiltrow an ia  
czyli oddzielenia sody od 
w odorosiarczku. N astępnie  
w odorosiarczek sp ływ ał do 
podnośn ika n r  4 lub , ja k  n a 

zyw ają go inni, p rzetłocznika 
czyli ogrom nego zb iornika w 
podziem iach — piw nicach. 
S tam tąd  w odorosiarczek. już 
jako  gotowy i p rzefiltrow a- 
ńy pó łprodukt, pow inien być 
przetloczony do zb iorn ika 
na p ierw szym  piętrze. T ym 
czasem  9 lutego 1961 r. w  
nocy, na trzeciej zm ianie, 
p racu jące j pod przew odnic
tw em  brygadzisty  Sieli, n ie
ustalony  sp raw ca  o tw orzył 
zaw ór spustow y podnośnika 
nr 4 spuszczając w odoro
siarczek  (który pow inien  był 
przac:eż być przetloczony 
*ako w artościow y pó łp roduk t 
do zb iorn ika na p ierw szym  
piętrze) oraz otw orzył za
w ory podnośników  n r  1 i 3 
w ypełnionych innym i k w asa
mi. W odorosiarczek sp ływ a
jący po kam iennej posadzce 
p iw nicy  do studzienki po łą- 
czył się ze spływ ającym i 2. 
p rzetłoczr ków n r 1 i 3 od
ciekam i kw aśnym i w w yniku  
czego w ytw orzył się s ia rk o 
w odór o tak im  stężeniu, że 
jego siła  tru jąca  przew yż
szała siłę cy janka li. k tórego 
dzia łan ie  śm ierte lne  jak  
w iadom o — iest p io runujące. 
P ierw szą o fia rą  pad ł b ryga
dzista  S iela. P racu jący  z nim  
robotn ik  K acprzak  usłyszał 
łoskot spadającego  z żelaz
nych schodków  ciała  i u jrza ł 
S ielę z p ianą  na u stach  i z 
ra n ą  głowy. Chwyciwszy 
Sielę pod pachy ciągnął go 
około 5 m etrów  do w yjścia, 
znajdu jącego  się przy pom 
pach, lecz chw yciły °o m dło
ści porzucił więc n iep rzy 
tom nego tow arzysza i pobiegł 
do w yjścia, aby zaczerpnąć 
pow ietrza. Ponow na próba 
u ra tow an ia  Sieli okazała się 
rów nież darem na. Z podnoś
n ik a  n r 1. 3 i 4 ścieki sp ły 
w ały  w ciąż na  posadzkę piw-

Dokończenie  

na słr. 2

KRZYSZTOF POGORZELEC

G R A N I C A
Z a w s z e  o d j e ż d ż a j ą  z  k t ó r e g o ś  t o r u  p r z y  p e 
r o n i e  KTÓRYM Ś. NAW ET WTEDY, GDY CELEM JE ST  
PA RY *. BELGRAD. PR A G A  CZY BERLIN. TYLKO -  NA 
SETNYM  K ILO M ETR ZE „PR ZED ” DO WAGONÓW W SIA
DAJĄ LUDZIE W SZARO ZIELO NY CH  UNIFORM ACH. 

CELNICY

K unow ice, M edyka, Ze
brzydow ice. N azwy m iaste
czek tak ie  sam e jak  inne.

N iepraw da. Na tych m a
łych stacy jkach  często przed 
drt-w nianym i b arak am i za
m iast e leganckich  gm achów  
dw otco \ za trzy m u ją  się po
ciągi najszybsze z n a jszy b 

szych. Bo tam  — już  500 m 
dale j — jes t GRANICA.

O tw ie ra ją  się d rzw i do 
przedziałów .

— D obry w ieczór, polska 
służba gran iczna , kon tro la  
celna i paszportow a. P ro 
szę przygotow ać dokum en
ty *

A potem  to  sam o jak  za 
wsze gran iczne  .m is te riu m : 
czy jes t coś do oclenia? De
k la rac ja  w yppłn iona? W tej 
w alizce pan w iezie?

W praw ne ręce zag łęb ia
ją  się do w n ę trz  p o d ró ż 
nych sakw ojaży.

— D ziękuję, życzę przy 
jem nej podróży, dobranoc...

A nonim ow y człow iek w 
szarozielonym  m undurze  
celn ika, k tórego  jedvnym  
znakiem  rozpoznaw czym  
dla innych jest num er w y
ry ty  na  m eta low ej blaszce,

idzie da lej. Od przedziału  
do przedziału . C zasam i ty l
ko..;

Nie darm o  m iędzynarodo
w y pociąg k u rsu jący  na 
trasie  pom iędzy stolicam i 
dw óch państw  — P aryżem  i 
B ukaresztem , a noszący n a 
zw ę „O rien t-E x p ress“ w szedł 
do historii lite ra tu ry ... k ry - 
m inalno-szpiegow skiej.

W ięc?
W agony, a raczej jadący 

nimi  ludzie ma.ją sw oje ta 
jem nice. W alicki n ie  saw azc

m uszą m ieć podw ójne dna 
a le  na pozór tak a  sobie n ie 
w inna paczuszka n iedbale  
w sun ię ta  do puszki na od
padki po trafi zm ieścić k il
ka kom pletów  luksusow ej 
dam sk ie j b ielizny  z syn te 
tycznego w łókna „dedero- 
n u ”: Tam , za gran iczną  
m iedzą — po d rug ie j stron ie  
O dry  kosztu je  zaledw ie k il
kanaście  m arek . U nas 
k ilkase t złotych. Czysty 
in teres. C zasam i m ała k ie
szonka w  kam izelce w u- 
b ran iu  w ytw ornego  pana ,

k tó ra  no rm aln ie  służy do 
przechow yw ania  tylko
j e d n e g o  zegarka, mieści 
ich bardzo  dużo. K w estia 
w praw y i um iejętności. K ie
dy indziej w  zakam arkach  
w agonu, n aw et w tych  „ b a r
dziej dy sk re tn y ch ” celn ik  
zn a jd u je  dziesią tk i sz tu k  
długopisów , tan ich  zegar
ków, pończoch, m ęskich  ko
szul noniron . k tó re  po od-

D o k o ń c z e n i e  
n u  s ir .  4



TADEUSZ SABARA €i ł o K  i w ti i/sfr ias  §9 n a  t u r n a  t 

» H i u n c j i  w i & a t r a c i a  łó iMrJk ich

Cóż  więc zrobić
z teatrem...

Do n iedaw na m ój pogląd 
n a  sy tuację  te a tra ln ą  w k ra 
ju  byt bardzo pesym istyczny. 
Z daw ałem  sobie sp raw ę z 
w ie lu  bolączek, vad i s ła 
bości te a tru , z n ledom agań  
środow iska tea tra ln eg o , jak
i  z M ędów polityk i k u ltu 
ra ln e j w dziedzin ie  tea tru .
I  n ieraz, k iedy  ju ż  tru d n o  
by ło  milczeć, zab ie ra łem  
głos na łam ach  prasy . „K ry 
zys” — to m odne słow o — 
pojęcie mogłoby być ty tu łem  
tych  artykułów ... 7, te j pe
sym istyczne) „choroby k ry 
zysow ej” zosta łem  p raw ie  
że  w yleczony dzięki — o 
dziwo! — szeregu  daw kom  
p rzedstaw ień  te a tró w  zag ra 
n icznych. . były to  dość 
m ocne „ d a w 'i” : p a ry sk a  Co- 
m ed ie  F rançaise , M adeleine 
R en au d  i J. L. B arrau lt, T. 
N. P. — Je a n  V ilar londyń
ski Old Vie, Mos-sowiet... Po 
obejrzen iu  całego szeregu  
p rzed staw ień  tych  1 innych 
tea tró w  przychodziły  po
ró w n an ia  i różne refleksje ; 
w padały  m i też  do ręk i d y 
sk u s je  toczące się w  p rasie  
zagran icznej, głosy ta m te j
szej k ry ty k i te a tra ln e j. W y
n ik  by ł tak i, że pojęcie k ry 
zysu. w  odn iesien iu  do n a 
szego tea tru , zachw iało  się 
w e m nie bardzo  pow ażnie. 
N ie znaczy to  oczyw iście, że 
uw ażam , że z naszym  te a 
trem  jes t ca łk iem  dobrze, île  
racze j — n ie  je s t w cale tak  
źle.

N ie je s t  m oim  zam iarem  
bronić  te a tru  przed o strym  
a tak iem  łódzkiej k ry tyk i.

P o sta ram  się ty lko  p rzed
staw ić s tan  i trudności w 
jak ich  te a tr  się znajdu je  1 
znaleźć środki popraw y sy 
tuacji. Rola zaś i c h a ra k te r  
k ry ty k i u jaw n ią  się przy 
om aw ian iu  szeregu p rob le
mów tea tra lnych .

D RA M A TU RGIA

Z acznijm y Od niej, od d ra 
m atu rg ii w spółczesnej, tej 
rzeczyw iście p ięty  A chille
sow ej tea tru . Lecz zaraz  za
znaczm y, że ta  „p ię ta“ nie 
je s t jedynie  piętą  Lodzi, lecz 
k ra ju , m ało — je s t pięta  
ogólnoeuropejską. Na pew no 
w iele przyczyn n a tu ry  socjo
logicznej, ku ltu row ej, po li
tycznej... złożyło się na sła
bości "Współczesnego d ra m a 
tu. Były już różne próby 
w ciągania p isarzy  d ra m a 
tycznych do ścisłej w spół
p racy  z tea trem . Jo zapozna
nia ich z w arsz ta tem  te a t r a l
nym . były organizow ane róż
nego rodza ju  konkursy , z a 
siłki s typend ia lne  itp. i n ie 
s te ty  e fek ty  tych prób są n a 
dal bardzo  nikle.

T eatry , m ając  świadom ość, 
że bez nowego d ram atu  sk a 
zane są  na  oddychanie  p o 
w ietrzem  s ta rych  kufrów  i 
szaf. w ykazały  n ie jed n o k ro t
n ie  i w ykazują  nadał m aksi
m um  dobrej woli, W idać to 
w yraźn ie  k iedy te a try  w y
s taw ia ją  n ieraz  słabe sztuk i 
w spółczesnych autorów , w 
tym  deb iu tan tów . C zasem  
w ystarczy jeden  dobry  a k t 
w  sztuce, by te a tr  pod ją ł i:ę

ryzyka je j w ystaw ienia. Nie 
tru d n o  się dom yśleć ,że na 
te a tr  w alą się za to  grom y 
k ry tyk i, T ik  się w łaśnie 
m iała  sp raw a, o ile dobrze 
pam iętam , z „Człow iekiem  
z g łow a” — W arm ińskiego, 
z „O ku laram i” — L utow - 
sklcgo, z „U cieczkam i’’ — 
Sokorskiego. A może te a tr  
chow a dobre sztuk i do szu 
flad y  i celowo w ystaw ia złe. 
żeby „sprow okow ać?” Zo
staw m y to p y tan ie  bez odpo
w iedzi. A jeśli chodzi o d ra 
m atu rg ię  łódzką — to jesz 
cze je j de facto  nie m a. Do
tychczasow e dwie, trzy p ró 
by d ram atyczne  trudno  jes t 
określić  m ianem  „łódzka 
d ra m a tu rg ia ”. T e a tr  oczyw i
ście czeka na dobrą  sz tukę  
w spółczesnego au to ra  i p raw 
dopodobnie podskoczy z r a 
dości jeśli to będzie łódzki 
au to r. T ea tr  m usi uw ażać, 
by n ie  w ystaw iać sztuk  
w spółczesnych poniżej ta ry fy  
ulgow ej. Początku jącym  
au torom  trzeba  powiedzieć, 
żeby zówir.ęli rękaw y i po
w ażnie zab ra li się do  tru d 
ne j roboty d ram atop lsa rsk ie j.

W arto  też zastanow ić się, 
czy is tn ie ją  jak ieś szanse 
zorganizow ania k u rsu  d ra - 
m atop isa rstw a  przy Szkole 
T ea tra ln e j lub  un iw ersy tec ie  
na  wzór kursów  am ery k ań 
skich.

PR O FILE

Pozw olę sobie zacytow ać, 
za red. M. Jagoszew skim , 
w ypow iedź Jaszcza w ..T ry- 
b u ire  L u d u “ : KStale podkre
ślam. że inna jes t funkcją  
te a tru  w m ieście w ojew ódz
kim , a inna w  w ieo tea tra lne j 
W arszaw ie. T ea try  w W ar
szaw ie n ie  muszą być k u ltu 
ra lnym i „om nibusam i”, co 
w ięcej: być nim i nie pow in
ny. T ea try  w arszaw skie m o
gą, pow inny mieć w łasne, 
od rębne pro file  artystyczne
i w tedy dopiero  jak iś  te a tr  
zdobvw a sobie w W arszaw ie 
praw o  bytu, gdy jest j^ym ś 
różny od innych". O czyw i
ście można t? w ypow iedź 
odnieść rów nież i do Lodzi.

Z agadn ien ie  p rofilu  a r ty 
stycznego je s t tru d n e  i b a r
dzo skom plikow ane, lecz m o

że u d a  m i się w  k ilk u  zd a 
niach, możlivyie jas:no, je  
określić. P rzy  om aw ianiu  
p rofilów  arty stycznych  te a 
trów  i po trzeb ie  ich zróżn i
cow ania — najczęściej m ie
sza się z sobą dw a różne po
jęcia: pojęcie p ro filu  a r ty 
stycznego i lin ii re p e r tu a ro 
w ej. Tym czasem  profil te a 
tru  to  nie to  sam o co re p e r
tu a r  tea tru . Mogą bow iem  
zaistn ieć dw a te a try  o b a r 
dzo podobnej lin ii re p e r tu a 
row ej przy  jednocześnie b a r
dzo różnych p rofilach  a r ty 
stycznych. Podam  dla p rzy 
k ładu  dw a te a try : T . N ,  P. — 
V ilara i Comedie F ranęa ise ; 
oba tea try  chętn ie  g ra ją  a 
n aw et specjalizu ją  się w r e 
p e rtu a rze  w łasnej k lasyki 
francusk ie i (M oliere, Racjne. 
C orneiile itp.) a w iem y p rze 
cież jak  różne są te  te a try  
w  stylu, charak terze . In te r
p re tac ji. w środkach  fo r
m alnych w yrazu  scenicznego. 
T a różnica stanow i w łaśnie
o odm iennych profilach  a r 
tystycznych obu tych scen.

Na profil sk łada się p rze
de w szystkim  silna indyw i
dualność artystyczna k ierow 
n ika  czy głównego reżysera. 
Jego spo jrzen ie  na sztukę, 
jego stosunek do treści m a
te r ia łu  d ram atycznego , jego 
środki w yrazu  — w sposób 
zasadniczy d e te rm in u ją  prnfil 
tea tru . W edług sw oich in d y 
w idualnych  k ry te rió w  e s te 
tycznych dob iera  sobie ze
spół ak to rsk i zdolny p rzek a - 
zaś jego w idzenie sztuki. 
W zajem na w spółgra k ie ro w 
n ika  i zespołu pow inna, lecz 
n ie  m usi, prow adzić do zro
zum ienia i znalezienia ja k ie 
goś ' W’rvMne«to "•''••»nocnika 
artystycznego, W ym aga to 
najczęściej żm udnych n>-zu- 
kiw ań i w alk w ev/nątrztea- 
tralnych, no i... dość długiego 
okresu czasu. Ja k  w iem y 
choćby z dośw iadczeń T ea
tru  N owego jego profil 
a rtystyczny  k szta łtow ał się 
przez cały  szereg la t pod 
k ierunk iem , podkreślam , je 
dnego k ierow nika. Profil ten  
u legał różnym  orzeobraże- 
niom  i zm ianom  w raz z prze 
m ianam i zachodzącym i w 
św iadom ości ideow o-arty-

KO Z M O W Y  O  
rOLITWE
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stycznej k ierow nika  i zespo* 
lu.

Ja k  w ięc w idzim y, profil 
n ie  jest jak ąś w artością s t a .  
łą, z góry w ykoncypow aną, 
k tó rą  m ożna w ym yślić przy 
sto le narad . P rofil je s t w y
padkow ą całego szeregu ele
m entów  w d ługotrw ałym  
procesie ksz ta łtow an ia  i 
je s t zjaw iskiem  arty sty cz 
nym  wyższej jakości. W 
Polsce można wyliczyć chy
ba ty lko  na palcach jednej 
ręk i te a try  o w yraźn ie  
sk rystalizow anych  profilach. 
Oczywiście — w tej czy 
innej linii repertuarow ej 
u jaw nia  się tendenc ja  a r ty 
styczna k ierow nika  te a tru : 
re p e r tu a r  ma w pływ  na  ro
dzaj profilu . T yle uw ag chy
ba w ystarczy, by zdać sobie 
sp raw ę z trudności. Od sze
regu la t słyszy się w sian ia
0 zróżnicow anie profilów  po
szczególnych tea trów  w w ięk
szych ośrodkach tea tra lnych  
(W arszaw a, Łódź, K raków )
1 w ołania te  pozost^ ą n ies te 
ty bez echa. Zastanów m y się, 
co m ożna i trzeba zrobić, 
żeby to „echo” mogło się 
odezwać. Myślę, że trzeba 
ustalić, z perspek tyw ą na  
szereg  lat, silne indyw idual
ności kierow nicze poszcze
gólnych tea trów . (Częste 
zm iany kierow nictw  i z tym  
zw iązane zm iany w zespo
łach — nie . ychodzą te a 
trom  na zdrow ie i zasadniczo 
przek reśla ją  możliw ość 
kształtow ania się profilów). 
Należy przy tym , ana litycz
nie i w szechstronnie zorien
tow ać się i u sta lić  jakiego 
typu te a try  są m iastu  po
trzebne, oraz jak ie  tendenc je  
a rty styczne  i upodobania, 
kandydaci na k ierow ników  
rep rezen tu ją .

Dalszy ciqg na str. 4

Dokończenie ze str. 1

nicy, K acprzak  czuł się co
ra z  gorzej, zdecydow ał się 
pozostaw ić Sielę i b iec  z 
w ołaniem  o ra tu n ek , lecz po  
drodze  zem dlał i dop iero  po 
odzyskan iu  przytom ności za
a la rm o w ał załogę. T rzej n a 
stęp n i robotnicy, k tórzy  bez 
m asek pobiegli bohutersko  
do  podziem i r.a ra tu n e k  b ry 
gadzisty , stoczyli się  n iep rzy 
tom ni po żelaznych schod
k ach  1 Ulegli śm ierte lnem u  
za truc iu . Z aalarm ow ana 
s traż  ppżarna  i pogotow ie 
ra tu n k o w e  znalaz ły  w pod
ziem iach  cz te ry  trupy .

N asuw a się  py tan ie , k to  
o tw orzy! zaw ory spustow e 
podnośn ików  1, 3 i 4? Z e
znan ia  K acprzaka  pod tym  
w zględem  są n ie jasne  i 
sTnzeczne, bow iem  raz tw ie r
dzi on, że uczynił to  on sam  
n a  rozkaz brygadzisty  Sieli, 
zaś  innym  razem  — że to 
b rygadz is ta  Siela w łasno
ręczn ie  dokonał o tw arc ia  za
worów, D yrekcja  fab ry k i i 
je j inżynierow ie odrzucają  
ka tegoryczn ie  m ożliwość w y 
d an ia  przez S ielę rozkazu 
o tw arc ia , lub  w łasnoręcznego 
o tw arc ia  zaw orów  przez S ie
lę, tłum acząc że był on w y
kw alifikow anym  i dośw iad
czonym  brygadzistą , k tó ry  
n ie  m ógł popełnić podobne
go nonsensu.

W zw iązku z tym  obrońcy 
Inżynierów , oskarżonych o 
n ied o p a trzen ie  j n iep rze
strzegan ie  przepisów  bezpie
czeństw a i h ig ieny pracy, 
zaw ory o tw orzy ł K acprzak, 
celem  za ta rc ia  śladów  
pobicia przezeń Sieli, z 
k tó ry m  był w kon
flikcie  Sąd zarządził eks
hum ację  zwłok zm arłego 
brygadzisty  m ając  zapew ns 
n a  względzie, że w edług op i
n ii 'ek a rza , dokonyw ującego

BORUTA przed SĄDEM

Pierw otnej sekcji zwłok S ie
li, n ie  m ożna było ustalić  
bezsporn ie  przyczyny zgonu. 
(Na ciele zm arłego znalezio
no obrażenia. Czy pochodzą 
one od upadku  ze schodów, 
czy od uderzeń , zadanych 
przez K acprzaka?).

D rugim  zagadnien iem  w 
tym  sensacy jnym  procesie 
je s t sp raw a odpow iedzialno
ści oskarżonych  inżynierów  
w w ypadku  odrzucen ia  tezy
0 zbrodniczym , podjętym  z 
prem edy tac ją  o tw arciu  za
w orów .

O skarżen ie  stoi na s tan o 
w isku, że inżynierow ie po
noszą odpow iedzialność po
niew aż p rzystąp ili do p fób  
w skali technicznej bez spo
rządzen ia  p isem nej doku 
m en tac ji technologiczne! i 
ruchow ej (czyli oc lsu  czyn
ności, jak ie  m aja do w yko
nan ia  robotnicy  przy zasto
sow aniu now ej m etody p ro 
dukcji w odorosiarezku sodi’), 
o raz  że n ie  p rzestrzegali 
przepisów  o bezpieczeństw ie
1 h igienie pracy. O brona re 
p liku je  na to, że now a m e
toda różni się od s ta re i ty l
ko w części zakw aszan ia  roz
tw oru natom iast ap a ra tu ra , 
na k tó re j p rodukow ało  się 
w odorosfarczek oraz czyn
ności ruchow e w nowej m e
todzie były te sam e, co w 
sta re j, z .^tóra robotnicy byli 
już poprzednio  obeznani.

Można sądzić, że w czasie 
p rocesu zarysow ały  się dw a 
p rzeciw staw ne stanow iska, 
jedno — reprezen tow ane 
przez obrońców  i część b ie
głych. oraz drugie  — re p re 
zentow ane przez pozostała 
część biegłych. Zacznę od 
przedstaw ien ia  argum en tac ji

tych  drugich , k tórzy  w obro
n ie  zdrow ia i bezpieczeństw a 
robotników  dom agają się 
rygorystycznego p rzestrzega
n ia  przepisów  o bezpieczeń
stw ie  i h ig ien ie  p racy  oraz 
dokładnych , p isem nych doku 
m en tacji technologicznych i 
ruchow ych. B iorąc pod u w a
gę, że w ustro ju , budu jącym  
socjalizm , życie człow ieka 
jes t w artośc ią  najw yższą, 
stanow isko  to  należy uznać 
za h u m an ita rn e  i ze w szech- 
m ia r  słuszne. Czy jed n ak  
zw olennicy tego p u nk tu  w i
dzenia nie posuw ają się za 
daleko  i nie w padają  w fo r
m alizm  żądając, aby każda 
czynność w p rodukcji prze
m ysłow ej by ła  sk ru p u la tn ie
i dokładnie op isana i u d o k u 
m entow ana? Czy w tak im  
podejściu do w ynalazków  i 
rac jonalizacji nie k ry je  się 
jed n ak  niebezpieczeństw o 
ham ow ania produkcji i czy 
n ie  prow adzi to do re z u lta 
tów, przed k tórym i ostrzegą 
s ta ra  k lasyczna m aksym a; 
P e re a t m undus fia t iu s tisia”, 
co m u ta tis  m u tand is dałoby 
się straw estow ać. niech zgi
n ie  przem ysł byie p rzep i
som stało  się zadość.

Zw olennicy  pierw szego po 
glądti zw racają  uwagę, że łę
czycki, i nie tylko łęczycki 
d iabeł b iu ro k rac ji tak  luż 
zam ieszał w naszym  życiu 
gospodarczym  i w ad m in i
strac ji, .tak  zasypał p a p ie r
kam i nasze urzędy i m in i
sterstw a, że zachodzi obawa, 
ż e b / obroty m achiny adm i
n is tracy jne j nié zw olniły 
czasem tem pa tam , gdzie — 
jak  np, ’v lecznictw ie uspo
łecznionym  — pow inny po
ruszać się d la  dobra k ra ju

sp n .w n ie  i szybko. A s tam 
tąd  w łaśnie,_ z lecznictw a 
uspołecznionego, t  naw et 
szkoln ictw a dochodzą skargi, 
że lek arze  i nauczyciele 
U ginają się pod papierow ym  
brzem ieniem  ankiet, w y k a
zów itp., ni-? nadąża jąc  z 
w ykonyw aniem  obowiązków, 
k tó re  są  isto tną i g łów ną 
częścią ich zadań, czyli — 
z leczeniem  i nauczaniem . 
Czy podobny s tan  rzeczy i 
podobny los chcem y zgoto
w ać naszem u orzem ysłow i? 
Czy chcem y odw rócić uw agę 
inżynierów , rac jonaliza to rów
i w ynalazców  od isto tnych 
ich zadań  i celów (jak im i są
— zw iększanie po tencja łu  
gospodarki narodow ej) gwo
li tryum fow i s ta ty sty k , a n 
k ie t i dokum entacji ru ch o 
wy ch? Czy inżynier, że po
służym y się p rzyk ładem  
M arcin iaka  — k tó rem u po
w ierzono k ierow nic tw o  i 
przeorganizow anie p racy  na 
O ddziale W. T. C-b, nie w y
konującym  planów  p ro d u k 
cyjnych. j k tó ry  (inżynier) 
dokonał ogrom nego dzieła, 
przyw rócił bow iem  zdolność 
produkcy jną  pow ierzonego 
mu oddziału (za co został od
znaczony Złotym  K rzyżem  
Zasługi), czy rea lizu jący  tak 
odpow iedzialne zadania  in 
żyn ie r jest w m ożności d o 
pilnow ać na czas drobiazgo
wych zaleceń inspektora 
bezp ieczeństw a i h ig ieny 
pracy? Czy należy go karać  
za to. że podw yższył po ten 
cjał gospodarczy na pow ie
rzonym  m u odcinku  gospo
dark i socjalistycznej, lecz 
zaniedba! (jeżeli rzeczyw iście 
zaniedbał, czego nie wolno 
p tzesądzać, bo o ty m  o rze

kn ie  sąd) dopilnow ać na  te r 
m in drobiazgow ych zaleceń 
in sp ek to ra  bezpieczeństw a i 
h ig ieny  p racy? Czy, wreszcie, 
m ożliw e je s t sk ru p u la tn e , 
dok ładne i szczegółowe opi
san ie  każdej czynności w fa 
bryce, tę tn iącej ry tm em  in 
ten syw nej p rodukcji i w y- 
konyw ującei p ilne i w ażne 
zadania , pow ierzone je j za 
łodze przez p a rtię  i rząd? 
Czy nie grozi to  częściowym  
zaham ow aniem  w zględnie 
opóźnieniem  procesów p ro 
dukcyjnych?

D yrek to r naczelny „B oru
ty ” stw ierdził, w rozm ow ie 
ze m ną. że 95 proc. poleceń
i zarządzeń  zw iązanych z 
produkcją  w ydaje ustn ie , i 
ty lko  w tym  w ypadku, w 
k tó rym  b rak  zau fan ia  do 
zleceniobiorcy lub  obaw a co 
do jego kw alifikacji, w zględ
n ie  dobre j woli, nakazu ją  
szczególną ostrożność, w y
da je  zarządzen ia  pisem ne. 
G dyby zaś chciał w iększość 
sw ych dy rek tyw  p ro d u k cy j
nych  przekazyw ać w form ie 
pisem nej, m usiałby m ieć na 
usługabh cały  sz tab  sek re 
tarzy, k tó ry  z pew nością nie 
przyczyniałby się do u sp raw 
n ien ia  i p rzyśpieszenia p ro 
dukcji.

O prow adza! m nie po te re 
n ie  febrycznym  młody inży- 
n ier-chem ik . Szliśmy przez 
m iasteczko fabryczne, a r a 
czej przez jak ą ś  dzielnicę 
na pół podm iejską, gdyż gma 
chy. zbiorniki, baseny, p rze 
wody i ru ry . przez k tó re  
przetłaczano  parę. w yrasta ły  
na tle  zieleni, a w yloty w y
asfa ltow anych  ulic o tw ierały  
się nagle na p iękny pejzaż 
lu b  frag m en t lasu . Młody.

inżyn ier opow iadał mi, że 
w edług pow szechnie p rzy ję 
te j i stosow anej w całym  
k ra ju  p rak tyk i zaw sze p rze
prow adza się rozruch i 
sp raw dzen ie  pom ysłu rac jo 
na liza to rsk iego  w skali tech 
nicznej, a dopiero  po uk o ń 
czeniu próby sp isu je  się do 
k ładną  dokum entację  rucho
wą, k tó rą  w szczegółach t r u 
dno  z góry. czyli przed do
konaniem  próby przew idzieć. 
Z pew nością ten asp ek t P°~ 
w inien być w zięty  pod u ' 
wagę. A le w’e  ty lk o  ten. 
Chodzi n ie  ty lko  o s tw ie r
dzenie, kto zaw in ił i d la 
czego. P roces zgierski nie 
ogranicza się do w ąsko po* 
ję te j zbrodni i kary . Z ko
nieczności musi do tykać sy 
tu ac ji w przem yśle . I trzeba 
dopraw dy dużo ta k t  « i spo
koju. aby nie w ylać dziecka 
z kąpielą.

Sąd po rozpa trzen iu  dow o
dów i w ysłuchaniu  opinii 
biegłych, w niosków  o sk a r
żenia i obrony i głosu o sk a r
żonych w yda rozstrzygnięcie, 
na  k tó re  oczekują n ic tyl!«0 
bezpośrednio zain teresow an i 
inżynierow ie, i n ie  tylko 
pracow nicy przem ysłu  che
m icznego w okręgu łódzkim , 
lecz rów nież szeroka opinia 
publiczna.

WŁADYSŁAW KYMKIliWlCZ
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F ilm Watta Disneya 
r> K opciuszku —dzie
wczynie z wielkimi 
oczyma i złotymi 

włosami — której 
rozliczne cnoty zos- 

taja wynagrodzone (jak to 
bywa w bajkach) miłością

pięknego królewicza, może 
być adresowany do dzieci 
nip tylko dlatego, ze jest 
on jednopłaszczyznowy  i nie 
ma ..drugiego dnia". Film 
rozczarowywuje dorosłych, 
mimo. źe odnajdujemy w  
nim wszystko tu, co stano-

WAKACJE GWIAZDY

chę) akcję  filmu. A źe te 
perypetie przyjaciół Kopciu
szka. myszek Kajtusia i Chu 
dego (świetna scena, gdy 
dwie myszki wyciągają z 
kieszeni macochy klucz), są 
dość zabawne młodzi widzc-  
wie będą się baicić na pewno  
dobrze. Bo dla dorosłych 
.Cinderella" nie jest, mimo  
tych wszystkich chwytów, za 
bawna. (Przypominamy film

m

o myszce Miki który był 
przecież jedną ..bombą śmie 
chu") Film rozczarowuje 
bo jest nudny, bo nie ma w  
nim takiej liczby gagów, 
która oomogłaby widzowi za 
pomnieć o v>ezentowanej V> 
filmie złej plastyce. To ~oz- 
czarowanie dorosłych nie 
może być oczywiście zapi
sane na minus filmowi. 
„Kopciuszek•• nakręcony był 
z myślą o dzieciach. jeg t  
łatwe alegorie i n iewymy-  
ślność losów bohaterów prze 
mawiają żywo do ich w y  
obraźni. Dzieci baw ią się 
dzięki Disneyowi świetnie, 
wynosząc z filmu życiowe 
prawdy w rodzaju: „dobro 
zwycięża zło". Czegóż mo
żna oczekiwc.ć jeszcze?

tW A  SULIBUK5KA

Z MĘŻEM W K AW IARNI

SU SAN AH  BAW I SIĘ  
SW O JĄ  STAŁĄ  
M ASKO TKĄ  — SREBRNĄ 
W IK TO R IA Ń SK Ą  
IG IELN IC ZK Ą  W 
K SZTA ŁC IE ŚW INKI.

Zdjęcie z fi lmu „Kopciuszek”

W osta tn ich  tygodn iach  zgodny pok lask  k ry ty k i i 
Publiczności zdobyła now a gw iazda ek ran u  — S u san 
nah York, m łoda a k to rk a  angielska. S ław ę je j p rzy 
niósł film  w ytw órn i C olum bia ' „The G reengage S um 
m er“ (R enklodow e lato) S usanah  zagra ła  głów na 
r °lę szesnasto letn iej dziew czyny — już n ie podlotka, 
®le jeszcze n ie  kobiety  k tó ra  przeżyw a pierw szą w ie l
ką miłość. K ry ty k a  jednogłośn ie  podkreśliła , że zag ra- 
*a znakom icie, z d y sk re tn ą  ek sp resją  a rów nicześnie 
niezw ykłą natu ra lnośc ią . L ato  skończyło się, S u san 
nah s trac iła  niedoszłego kochanka, a le  podbiła serce 
'"''szystkich m ężczyzn a także  w ielu  kobiet 

j A k to rka  m a 22 la ta , je s t jed n ą  z p ięciorga rodzeń- 
®twa, dziec iństw o spędziła w  górskich  okręgach  Szko
c i .  Po ukończeniu  szkół przez dw a la ta  stud iow ała w 
K rólew skiej A kadem ii S ztuk i D ram atycznej Z anim  
Przyszedł sukces w ystępow ała w  te lew izji oraz g ry 
w ała m ałe  ró lk i w  tea trze  i film ie Ściągnęła na s ie 
bie uw agę dobrze odegraną  ro lą  córki Aleu G uinnessa 
^  film ie „T unes of G lory“.

U ciekając przed n iew ygodam i nag łe j popularności 
aktorka w raz  z mężem. M ichaelom  W ellsem , w ybrała  
Slc< na w akacje  do T angeru . I tam  jed n ak  dopadli ją  
fo toreporterzy .

wi o specyfice zjawiska (zja
wiska. które ma pośród wi
dzów wielu wielbicieli i o- 
gromne kredyty) zwanego  
„Disneyem"; prostotę baj
kowej fabuły urok czworo
nożnych bohaterów i melo
dii. Jak we wszystkich fil
mach Disneya, c/ila społe
czność myszek i ptaków z 
ich groźnym wrogiem, ko
tem Lucyferem, bierze bez
pośredni udział w życiu lu
dzi, Ptaszki i myszki bu
dzą Kopciuszka, ścielą jej 
łóżko, pomagają przy ran
nej toalecie, szyją sukien
kę itp. Perypetie świata 
zwierzęcego stanowią jakby 
drugoplanową (odbywającą 
się poza właściwą fabułą  — 
h is to ria  o biednej dziewczy
nie, dręczonej przez maco-



Cóż więc zrobić 
z teatrem...

D skończenie 
ze sir. 2
K O N C E PC JE

Ja k ie  w ybrać  koncepcje 
te a tra ln e  d la  poszczególnych 
scen, by w ilk — czyli te 
a t r  — był sy ty  1 owca — czy
li w idow nia — cała .

P rzew idyw ałbym  duże tr u 
dności w  rea lizac ji te a tru  
sa ty ry -es tra .dy  na scen ie  
„7.15”, ju ż  choćby ze w zglę
d u  na obecny c h a ra k te r  ze
społu  ak to rsk iego  i k ie ro w 
n ika , k tó rzy  — w sw ej w ięk 
szości — przyszli do te a tru  
ze scen  d ram atycznych . N a
leżałoby się liczyć z o dp ły 
w em  w ielu  ak to rów  i z k o 
niecznością d ob ran ia  e s t r a 
dowców, co n ie  byłoby zbyt 
ła tw e  i p roste . B ardzo dużo 
zależałoby też  od łódzkich 
au to ró w  saty rycznych , czy 
po trak to w alib y  tę scenę jak o  
sw oją  i p isa li d la  n iej. L i
cząc się z „zastaną  rzeczy
w istością" w yda je  się, że 
T ea tr  „7.15”, p rzy n a jm n ie j w 
te j chw ili, je s t bardzie j p rzy 
gotow any na koncepcję k a 
m era ln e j kom ed io -fa rsy , a l 
bo sz tuk i sensacy jnej. S k ła 
d a n k a  sa ty ryczna  m ogłaby 
stopniow o w p la tać  się w tę  
koncepcję, aż do ew e n tu a l
nego  je j w yparcia .

Jeże li jeszcze stosunkow o 
łatw o przychodzi nam  o k re 
ślić od rębny  c h a ra k te r  T ea 
t r u  „7.15“, to  już o w ie le  
tru d n ie j zróżnicow ać m iędzy 
sobą te a try : Ja racza , P o w 
szechny  i  Nowy. Żeby sobie 
u ła tw ić  zadanie, zostaw m y 
n a  raz ie  T e a tr  N owy na  boku 
naszych  rozw ażań. A w ięc 
d rug i z brzegu — T e a tr  P o 
w szechny. Jes tem  sk łonny  
podpisać się pod koncepcją  
„ te a tru  popu larnego”. Red. 
M. Jagoszew ski sugeru je , by 
te a tr  ten  „realizow ał in te re 
sujący. w artościow y pod 
w zględem  arty sty czn y m  i 
ideologicznym  re p e r tu a r  (o- 
bo ję tn ie  czy pow ażny czy 
lekk i) kom un ika tyw ny , d o 
stęp n y  i z rozum iały  d la  n a j
szerszych s fe r  publiczności. 
W zasadzie n ie  negując te j 
sugestii, pozwolę sobie t r o 
chę  inaczej, trochę  im p re
sy jn ie  p rzedstaw ić  koncepcję 
te a t ru  popularnego .

W przeciw ieństw ie  do  le t
n ie j tem p e ra tu ry  ja k a  p an u 
je  w w iększości tea tró w  
w spółczesnych, odczuw am  
te a t r  p o p u la rn y  jako  te a tr  
„gorącej fali". W tea trze  
ty m  g rałoby  się  ty lko  sz tu 
ki .m ocne”, n a js iln ie j dz ia 
ła jące  na w idow nię, a ta k u ją 
ce ją . A rcydzieła  sceniczne 
są  dla w szystk ich  i m ieszczą 
się w re p e r tu a rz e  te a tru  po
pu larnego , lecz chyba nie 
w szystk ie arcydzie ła . Z asad 
niczo nie o arcydzieła  tu 
chod:d, lecz o sztuki, k tó re  
m ogą n a js iln ie j zaabsorbow ać 
m asow ego w idza, zm usić go 
do bardzo  żyw ej reak c ji sw o
ją  żyw otną, chciałoby się  
rzec — d rap ieżn ą  a k tu a ln o 
ścią, p rob lem atyką . S z tuk i
o żyw ej, bogatej akcji, z n a 
ra s ta ją cy m i spięciam i d ra 
m atycznym i.

Powyższa koncepcja teatru 
popu larnego  o p arta  je s t na 
założeniu , że m asow y w idz 
szuka w  te a trz e  w zruszeń 
m ocnych i zabaw y, n ieste ty
— zby t rzad k o  je znajdu jąc . 
T ak  bardzo  oddaliliśm y  się 
od tego typu  te a tru , że p rze
w idu ję  opory, n ie  ty le  w śro  
dow isku  te a tra ln y m  ile 
w śród  k ry ty k i. S ztuka  „roz
są d n a “ . zm uszająca nas do 
b iernego  podglądan ia  oddzie
lonego od w idow ni św ia tk a , 
zapanow ała  w  naszej św ia
dom ości. N aw et Szeksp ir w  
sw oich k rw aw ych  traged iach  

-ydaje sic zby t w ulgarny . 
L udow a kom edia d e ir a r te  
w ydaje  sie cy rk iem  nieger 
dnym  pceny te a tra ln e j. Cóż 
w ięc zrobić z te a trem  — tą

str.

„św iątyn ią  sz tuk i"?  N ie po
zosta je  ch y b a  n ic  innego 
ja k  apelow ać o p o w ró t do 
p rostych  i zdrow ych tęskno t 
ludow ych. C hyba dobrze 
w spó łg ra łaby  ta  koncepcja  
z profilem  T ea tru  Nowego, 
k tó rego  cechu je  (w skrócie): 
w yraźna  dyscyp lina  in te lek tu  
a lna  w  p rzep row adzan iu  
idei-m yśli dzieła sceniczne
go, tw órcze w ydobyw anie z 
k lasyki m yśli w spółczesnej
i narodow ej oracz pew na po
etycka , n aw e t „ascetyczna“ 
sk ró tew ość  środków  fo rm a l
nych.

Dobrze się stało , że M ała 
S ala  p rzy  T ea trze  N owym  
n ab ra ła  c h a ra k te ru  n a  pół 
e lita rnego , ek sp e ry m en ta ln e 
go i d a je  m iejsca d ra m a tu r 
gii w spółczesnej o raa  m n ie j
szym  form om .

G dyby w w ach la rzu  te a 
tra ln y m  Łodzi m ogła znaleźć 
się jed n a  scena dobrej- ,.tra 
dycy jne j"  roboty, jak ieś  pol
sk ie  odbicie p a ry sk ie j Co- 
m edie  Francaiise, z re p e r
tu a re m  k lasyk i po lskiej i 
obcej — byłby  to  szeroki, 
u rozm aicony w ach larz . Te
a t r  Ja racza , ze sw oją  t r a 
dycją , by ł b lisk i te j kon
cepcji.

REPER TU A R
T eraz  je s t ju ż  jasne , że 

tam , gdzie nie u s ta lił się 
jeszcze c h a ra k te r  sceny, gdzie 
koncepcja  te a tru  nie została 
w y raźn ie  ok reślona  — m u 
sia ły  t»ię zdarzać pozycje 
re p e r tu a ro w e  dość p rzy p ad 
kow e i n iep rzem yślane. To 
je s t złe i te a tr  chyba zdaje  
sobie z tego sp raw ę, T ea tr , 
ja k  mi się zdaje , m a  też 
za  dużo  k u ltu  d la  k lasyk i; 
ten  k u lt trzeba  zrew idow ać 
okiem  w spółczesności. Re
p e r tu a r  je s t  na jw iększym  
gw oździem  niezgody m iędzy 
te a tre m  a k ry tyką . D aw niej 
k o n flik t len  n ie  w ystępow ał 
ta k  o stro  ja k  to  się dzńeje 
dzU iaj i d la tego  trzeb a  się 
nad  ty m  zastanow ić. W śród 
ludzi te a t ru  p an u je  p rzek o 
nanie. że p raw ie  każdy  u- 
tw ór -„lżejszego k a lib ru “, a  
ju ż  n ie  daij Boże — farsa , 
spo tka się z a ta k ie m  k ry ty k i, 
że to  „pod publiczkę“, że 
te a t r  „ tan ie je ,“ jeś li n ie  upa
da. B rak  „filozofii“, „odkrycia 
A m eryk i“ — czyli c iężaru  
gatunkow ego  — dysw alifi- 
k u je  sz tukę; choćby ta  rzecz 
była n a w e t dob rze  nap isana , 
ze znajom ością rzem iosła, 
ba  — in te resu jącą  pub licz
ność — k ry ty k a  zjedziie ją- 
S o lidna  i-obota te a tra ln a  też  
czasam i n ie  w ystarcza , bo 
b rak n ie  je j skrótów , prze
nośni, a lu z ji, 1 simaczków 
in te lek tu a ln y ch . K ry ty k a , jak  
się zdaje, często zapom ina, 
że te a t r  je s t n ie  ty lko  d la
w y rafinow anych  sm akoszów , 
ale  p rzede  w szystk im  je s t 
d la  szerszej publiczności. 
Czy w ięc k ry ty k a  odryw a 
się od po trzeb  społecznych? 
K ry ty k a  często  robi w raże
n ie  jak  by po każdej p rem ie 
rze spodziew ała się li te ra 
ckiego w ydarzen ia , czy też 
now ink i; a  te a tr  la 
ta  dość często  za no
w inkam i i g ra  czasem  „cha
ły" m ark i zagran icznej, do
brze  rozrek lam ow ane , a le  
za to z patalog icznym  dresz- 
czykiim klin icznej n a rk o m a
nii, z p ederas tam i i (konie
cznie) p ro s ty tu tk am i, albo 
now ink i z m odnym  sosem 
bezsensu  życia i z w ykas
trow anym . b iednym , sam o
tnym  człow iekiem . J e s t  „fi
lozofia". je s t sm u tek  i łzy
— chodźm y na  w ódę! — Te
a t r  nie stać jes t na u s ta 
w iczne s trze lan ie  z „G rubej 
B erty " . S trza ły  ciężkie, 
pełne, głośne 1 tra fio n e  w 
10-tkę — nie mogą sie zda
rzać często. Czy w ięc n/ie sta 
w iam y tea tro w i zby t du 
żych w ym agań? Czasem  z 
jednorazow ych  potknuęć i
b łędów  te a tru , czy też ze 
znaków  przejściow ych, k ry 
ty k a  zbudow ała  cały  system  
u padku  1 k ryzysu . O braz 
tea tra ln e j rzeczyw istości od
bił się  w krzyw ym  zw iercia
dle. TA D EU SZ SABARA

(dokończenie ze sfr. 1)

nalcz ien iu  przez służbę g ra 
niczną jakoś... n ie  m ogą 
znaleźć w łaśc ic ie la  w śród 
podróżnych. Tego, k tó ry  je 
tam  ukrył.

G ran ica.

Nie m a b ialc-czerw anego  
szlabanu , zb ro jnych  poste
ru n k ó w  W OP, n ie  zjeż-

Obowiązujące w  P o l
sce przepisy celne po
chodzą z roku  i 933. Zo
stały one uzupełnione 
przez dodatkowe posta
nowienia w  roku 1955.

dża ją  tu ta j pociągi, k tórych 
celem  są  dalek ie  k ra je . P as 
zao rane j ziem i zastępu je  
n o rm alna , \r m ia rę  w ybo
ista, zw yczajna  jezdn ia  
łódzkiej ulicy. A jed n ak  to 
p raw d a , że lin ia  g ran iczn a  
b iegnie w łaśn ie  tu ta j, n ieo
m al przez środek  naszego 
m iasta .

M ały pałacyk , do którego 
w ejście  w iedzie p rzez  w pół 
o tw a rtą  b ram ę. N a p a rte -  
i-ze — k ilk a  pokoików , j a 
kaś opasła  w aga, b a rie ra  
oddzie la jąca  urzędnicze 
b iu rk a  od peten tów . Ot, — 
zw yczajny  urząd.

Jeżeli chcesz tw j e 
chać za granice możesz 
bez dodatkoieych oplal 
wywieźć różnych towa
rów za 1-000 zł._ W przy
padku przyjazdu zza  
granicy przepisy zezwa
lają na „prywatny" im-  
■port różnych przedmio
tów o wartości 1.500 zł 
„celnych”, czyli takich 
jak im i ópuruje się w  
cenniku opłat skarbo
wych za przywóz tow a
rów do Polski z  innych  
krajów.

Pozory . Bo to  w łaśn ie  tu 
ta j zb iega ją  się w szystk ie 
nici m iędzynarodow ych po
w iązań  naszego m iasta , a 
p rzede  w szystk im  jego p rze 
m ysłu z ca łą  resz tą  św iata . 
D la la ik a  są to nic n ie  zna
czące nazw y, k tó re  f ig u ru 
ją  w urzędow ych  re je 
s trach : ANIM EX, T E X T IL - 
IM PORT, M INEX, ĆETE- 
BE. Pod n im i k ry ją  się po l
sk ie  c en tra le  h an d lu  zag ra 
nicznego, k tó re  rozsy ła ją  
swro je  m acki po całym  
św iecie i d la  n ich  p ra c u ją  
agenci n aw e t na dalek ich  
an typodach  czyli w  A u s tra 
lii.

N igdy bym  nie p rzypusz
czał, że u rzędn icze b iu rk a  
m ogą k ry ć  w  sobie tak i 
doskonały  b a ro m e tr i s ta 
now ić św ie tny  p rzy rząd  do 
m ierzen ia  pow odzenia. L u 
dzie p rzy  n ich  siedzący są 
chyba — obok urzędn ików  
han d lu  zagran icznego  n a j
lepiej . po inform ow anym i 
w śród Po laków  o tym  „co, 
gdzie idzie“ .

Otóż — idzie 1 to  bardzo  
dużo. Np. łódzka chłodnia 
o raz  rzeźn ia  z W łocław ka 
są  sta łym i dostaw cam i w ie
lo tonow ych n a r t  i i m ięsa. 
O dbiorcy — N iem iecka Re-

Niektóre opłaty celne: 
Za 1 kg grochu musisz  
zapłacić w  Urzędzie Cel
n ym  5 zł, pieczywa 10 
zł, czekolady ISO zł, za 
litr spirytusu 100 zł, 
za 1 kg grzybów 600 zł 
kryształy  — 100 zł za I 
kg, w ęd lina  — SO zł za
1 kg.

pub lika  D em okratyczna,
m im o silnych  oporów  
Z w iązku R olników  N ie
m ieckiej R epub lik i F edera l
nej czyli tzw . „G riine 
F ro n t” , k tó ry  s ta ra  się 
stw orzyć przed polskim i 
a rty k u łam i spożyw czym i 
b a rie ry  nie do pokonania
— .tak że  1 kupcy  z  tam te j 
strony  Ł aby chę tn ie  sięga
ją  po polskie bekony, po
dobnie  jak  B elgia, H o lan 
dia, A ustra lia , A nglia, 
Z w iązek R adziecki. W tym  
osta tn im  przypadku  byw a i 
tak , że ZSRR zam ien ia  się

czasam i z nabyw cy  w  do
staw cę. W tedy, gdy na  n a 
szym  ry n k u  zary sow u ją  się 
pew ne „ob iek tyw ne” tru d 
ności...

T u ta j ciekaw ostka. M ini
s te rs tw o  H andlu  Z ag ran icz
nego pow inno p rzed  sw oim  
gm achem  w W arszaw ie w y
staw ić  pom nik... św in iako 
wi. Tem u chrząkającem u 
w ty siącach  egzem plarzy  
po różnych  ch lew ach  roz
rzuconych jak  po lska w ieś 
d ługa i szeroka. Bo — czy 
w iecie, że około HO proc. 
w szystk ich  naszych w pły
w ów  w t ”w. w olnych dew i
zach czyli b rzęczących do
la rach  lub  fun tach , k tó re  
inkasu je  nasz handel za
g ran iczny  pochodzi z ek s
portu  arty k u łó w  konsum p
cyjnych, g łów nie m ięsa. 
Ceny na ten  eksportow y 
a rty k u ł odznaczają  sie n a i- 
w iększą trw ało śc ią  i tak  
jak  gęsi u ra tow ały  podob
no Rzym, tak  sam o — w o- 
bliczu spadku cen na w ę
giel — prosiak i oczyw iście

k ra jó w : F ran c ja , B elgia, 
Jugosław ia , W ęgry, N ie
m iecka R epub lika  F ed era l
na. S tam tąd  w łaśn ie  przy
byw ają  do Łodzi chem ika
lia, k tó rych  najw iększym  
odbiorcą je s t zgierski „Bo
ru ta ”, Z w iązek R adziecki 
m a p raw ie  w yłączność na 
dostaw ę śn ieżnobiałych  bel 
„p ro s toką tów ” baw ełny . T u
ta j w łaśn ie  w m ałym  p a ła 
cyku U rzędu C elnego od
byw a się tu  cy rk u lac ja  i 
w ym iana. Do nas surow ce i 
w yroby przem ysłu  dz iew ia r
skiego, odzieżowego i che
micznego, a tam  — w  d ru 
gą... p raw ie  to sam o. Znow u 
teksty lia , pó łp roduk ty  che
miczno, odzież. Łódzcy cel
nicy m ają  naw et sw oich y- 
lubieńców  w śród ekspo rte 
rów. Tak np. ich zdaniem  
konfekcja  i w y r o b y  dw óch 
łódzkich  fab ryk  „P róchn i
k a ” oraz im. L enartow sk ie- 
go nie u stenu ja  tym  n a jlep - 
szvm  z zagranicy .

To są te  o fic ja lne  o p e ra 
c je, k tó re  m ożna śm iało  po-

mięso i jego p rze tw ory  c,f' 
szą się na  zagraniczny1̂  
rynkach  ogrom nym  zaintc' 
besow aniem . Cóż — to 
kw estia... doskonałego

te  w yw ożone za g ran icę  u - 
ch ron iły  od w ielu  n iepow o
dzeń polską gospodarkę. W 
roku  19(>0 w pływ y dew izo
w e za ten kw iczący tow ar 
osiągnęły  kw otę 300 m ilio
nów  złotych dew izow ych.

Łódź nie byłaby jed n ak  
sobą, gdyby  ty lko  na m ięsie 
sta ła . N ie rościm y sobie 
p re ten sji do m iana  stoljcy 
polskiego eksportu . Są ta 
k ie dni, w  k tó rych  na bocz
nicę ko lejow ą przy ul. To
w arow ej nadchodzi 20 w a
gonów. W szystko — zza 
tam te j strony  granicznego 
kordonu. Ich odbiorcam i 
są znow u T ex tilim p o rt. Ce- 
tebe, Skórim pex , Irzy łódz
kie cen tra le  han d lu  za^ra*. 
niczneeo. C zasam i ..ruch w 
in te re s ie” je s t tak  d u ż v . ie  
w agony m usza być k ie ro 
w ana nie na bocznice przy 
u l. T ow arow ej, a le na za- 
p a s o w n  „odnogę” na Ż «bień- 
cu. G łów nie w tedy, gdv do 
naszego m iasta  przychodzą 
p a rtie  zagran icznej odzieży 
t bieliz.nv. S ta ran n ie  n au k ła 
d an e  i opakow ane tra f ią  za 
pośrednictw em  skłonów  do 
rąk  łodzian. .Ale n im  to sie 
stanie, ręce ludzi odzianych 
w  szarozielone m undury  
celn ików  m usza dok ładn i"  
sr>r nwdzić. eó ! 1ak. sVad

Z tym  byw a różnie. Zno
w u now /.arzaja się nazw y 
odległych często p ań stw  1

rów nać z k o n tak tam i dw óch 
urzędów . Bo w szystko od
byw a się w oparciu  o ofi
c ja ln ą  rozm ow ę handlow ą, 
w iadom o ,co i k iedy p rzy j
dzie, ile tego będzie. C zasa
mi tylko...

Znow u w ypadło  mi po
w tórzyć słowo „czasam i“. 
K om uś to  m oże się w ydać 
śm ieszne, że tu ta j w środ
ku m iasta  położonego o k il
k ase t k ilom etrów  od lin ii 
g ran icznej toczy się ta  
„n o rm aln a” podjazdow a 
w alk a  z cieniem . C ieniem  
sa ludzie. K ażdy urząd 
celńy m a sw oje ta jem nice . 
Być może w  łódzkim  p rzy 
padku nie są one zbyt 
Hyielkie, ale...

Czy w iecie, że są  w śród 
nas i tacy, k tó rzy  za w szel
ką cenę s ta ra ja  sie w yrę
czyć polskie cen tra le  eks
portow e?

Polska w ódka, grzvhv, 
pierze, a  p rzede w szystkim

Najczęściej wysyłanW 
m i za granicę polskim 
wyrobami są grzybV‘ 
puch i pierze, czekolH' 
da oraz wędliny. Był ta" 
ki okres, w  k tó ry ’11 
wszelkie rekordy powo
dzenia biły ludowe 
limy, mimo ie. opia*® 
celna za 1 kg wynosiW 
w  tym przypadku 300 zł- 
Za puch płaci się 700 
od 1 kg, za pierze 300 
zł Najczęstszymi o<*' 
b iorcam i są adresaci 
w USA, Holandii, Belc/i’’ 
NRF oraz w  Izraelu.

ku. W ięc — n iechę tn ie  fff 
w ią o tych  sp raw ach . N» 
w et s ta ra li się m nie z°- 
niczym . A le m im o wgzyS^, 
m oim  zdaniem  w arto  J#®J 
w ić o tym , że do N ie m i6 
kiej R epublik i F e d e r a l n i  
A nglii, F ranc ji, S t a n 0 
Zjednoczonych i Iz rae la  vV'

Książki wolno wysV' 
łać za granicę bez żad
nych ograniczeń ale tV 
ko te, które zostały  
dane po roku 194* 
Wcześniejsze edycje UJV 
magają zgody Minister' 
stwa Oświaty uzględnf* 
odpowiedniego Wydziały 
Kultury  Prezydium Ra~ 
d y  Narod<ywej.
---------------------------------

d ru ją  od nas d z ie s ią tk i  P* 
czek w ypełn ionych  smaK 
łykam i. C iekaw ym  p o d a '; 
że ś redn io  licząc łódzki 
rząd  C elny codzlen^ 
p rzy jm u je  do oclenia 0 , 
25 przesy łek  k ierow any 
do różnych  zakątków  
ta. Tuż p rzed  świętam} 
Bożego N arodzenia, 
k iejnocy  liczba ta  gw ałto ' 
n ie rośnie. W zasadzie 0 ( 
m a w  tym  nic dziwnego,
— rzecz n o rm aln a , P°" 
ru n k i d la  b lisk ich . ^  ,p 
tecznie  po całym  św i,ef i_ 
rozsiane  są m iliony  p n ' 
ków .

Łodzianie nie są 
pełni zadowoleni z Prfl'  
cy miejscowego Urzed}1 
Celnego. BEZ JEGO W1' 
NY. Po prostu — zde,'i 
cydowana  większo* ■ 
przesyłek, tych w if l"  
szych idzie bc<d£ pr2e 
Urzędy Celne w Warszfl' 
wie i Gdyni, wzg lędn i  
za pośrednictwem pocz' 
ty. Stąd bardzo często
ad re sa t zagraniczni!
przesyłki nie może u’ 
Łodzi interweniować ^
przypadku. ,,m<ikompłe 
ności" paczki.

Tylko — jakże  często 0 
w ro tn y m  s tru m ien iem  P * 
n ą  paczki z różnym i *a .¡.

są...łaszkam i, k tó re  są... c".e5t 
w alen tem . T echn ika  1 j 
p rosta . W ystarczy  PrzeCicii 
w ysłać za gran icę  do 
znajom ych  sobie osób szekU- 
paczek z polskim i arty*1̂  
łam i spożyw czym i, tan1 je 
g ran iczną  m iedzą nastiP  
ich up łynn ien ie , l rzecz c ¡, 
„w raca” w postaci 
sw eterków , sztucznej .0$, 
te r lł czy koszul non. „  cti 
k tó re  p rzecież w  koff'® ,,. 
kosztu ją  500 zł za szt 
Ludzie są p rzebiegli. * 
chcą zd radzić  „ n o d te k s ,  
tego procederu . W iec P/Lj 
ki w ysyłane są na r*’ c> 
adresy . W ten sposób c .s 
zm ylić tron . N ie zaw s7-e 3f- 
to udaje . N a ten  tem at
dzo dużo może D ow ied li 

it?
jak  to  m a zaw sze m
łódzka m ilic ja . E fek t?  '¡.c

„w sypyw  przypadku  
te j n o rm aln e j granicy, 
rok  sądow y.

fjA
TO .TEST CHYBA N A JD Z IW N IE JSZA  G RA NICA  Lj, 

SW IECIE. M OŻECIE JĄ  PRZEK RA CZA Ć WIELOKROT
NIE BEZ JA K IC H K O L W IE K  DOKUMENTÓW , P R Z E j^  
STEK I WIZ. PR ZY N A JM N IE J K ILK A SET OSÓB 
DLA N IE J .SA S IA D A M I”. PR ZEZ PODW ÓRKO. BO 
GRANICA B IEGN IE PRZEZ KAROLEW SKĄ.

K RZY SZTO F PO GO RZEL*^



Za.f’4 Gl ni k.<x ze Smolarni
pow. Krap <owice, woj. opol

skie

„Miałam 
ci ja

kochanecka
takiego jak 

palec...”
Dalszy ciqg 

ze słr. 1

Taniec cieszyński

tym , ja k  to daw nie j na w e
selach i zabaw ach  tańcow a
no, jak  „przez sto łk i“ sk ak a 
no i pokazyw ano ba ra n a “. 
W spom niana już Zofia G lin 
ka mówi pr dziś dzień n a j
czystszą gw ara  śląską, zacho
w aną w  Sm olarn i i nosi stró j 
po dziś dzień używ any na 
Ś ląsku O polskim . Jadzia  T al- 
pn z tow ickieeo śpiew a, to 
czego nauczyła się r>d m atk i: 
„Miotam ci ia kochanecka ta 
kiego tak -palec, łoi kura mi 
go typła. myślała ze smalec. 
Oj kowalu, kowalu, zróbze 
mi irinnecek, łoj żebym  za
m ykała na głowie wiane- 
cek“. T em atyka tych przy 
śpiew ek i ballad  obraca się 
wokó! spraw  w iejskiego ży
cia — praca, miłość, obyczaj. 
Jęd rn y  i dosadny to  hum or: 
„ lak mi bedzie. tak mi be- 
dzie. ale sir ozenie. Choć mi 
bedrie bieda potem, ale bede 
spała : chłopem." D osadności 
to \varzyszv  ełęboki sub te lny  
lirvzm  ..A wezne siekierecke. 
a zetne iablonecke. a iesce 
raz poiade. iesce raz pojadę 
odwiedzić te moja kochanec- 
ke Zapukał  m< okienecko. a 
otworz kochanecko. ia i ode 
do riebie spać na twoje ló- 
zecko"  — śpiew a H elena B ia-

P ora na dyskusję  o re p e r tu 
arze. pracy, zadan iach  i tre ś 
ciach tego ruchu . Tylko w ów 
czas bow iem  W ielki F estiw al 
Muzyki P ieśni i T ańca — zo
staw i trw a ły  i pożyteczny 
ślad. T ylko w ów czas dow ie
my się. czym jest dziś am a
to rska  tw órczość arty styczna  
d la człow ieka d rug ie j połow y 
XX w ieku. Jak  w pływ a na 
jego m entalność, jak  go przy
gotow uje do odbioru sztuki 
„zaw odow ej“, w czym mu po 
m aga. Ja k ą  ro lę odgryw a w  
życiu wsi i m iasta?  Czy w y
pracow aliśm y już w łaściw e 
form y o rgan izacy jne  tego ru 
chu i czy w w ystarczającym  
stopn iu  troszczym y się o jego 
re p e r tu a r?

O to tem at dyskusji — w 
roku 1961. w roku W ielkiego 
Festiw alu  A m atorsk ich  Zes
połów  A rtystycznych.

ALINA GRABOW SKA

Zdjęcia:
WITOLD ROZMYS ŁOWICZ

M il?
Dzieci Warszawy"

klem ". I tu  spod ko lorow ego ' 
pasiaka i sukm any  w ychodził 
czasem  na jaw  fakt, że ta n 
cerzowi zupełn ie  w łaściw ie 
obca je s t g w ara  i obyczaj, 
k tó ry  rep rezen tu je , że po pro 
stu  p rzebra ł się ty lko  w  — 
specjaln ie  dla niego uszyty 
z zastępczych m a teria łów  — 
stró j w ie jsk i.' W tedy jednak , 
kiedy w ystępow ały  zespoły i 
soliści ..in crudo“ — w tedy u- 
jaw n ia ło  się ca le  piękno, ję 
d rny  dow cip, pom ysłow ość, 
ta len t i bogactw o k u ltu ry  
w iejsk iej. Ci ludzie — rzecz 
ciekaw a — nie m ieli trem y. 
Bez trem y  w ystępow ali na 
estradz ie  MDK, w  telew izji, 
podczas koncertu  lau reatów . 
Nie m ieli trem y  — bo nie po
siadali poczucia „scenicznoś- 
ci", tea tra lnośc i, bo robili to, 
co norm aln ie , u siebie w  do
m u rob ią  każdego dnia.

..A W EZNE SIEK IERECKE, 
A ZETNE JA BŁO NECKĘ...“

Je s t taki zespól z L uźnej, 
k tórego na js ta rs i, członkow ie 
b ędą  niedługo obchodzili 50- 
lecie p racy  w  zespole. Je s t 
zespół z W ójtow ej, którego 
członkow ie m ieszkają  w e 
w siach  oddalonych n ieraz  i o 
10 km. Są ..P ałuk i“ — rep re 
zen tu jące  zapom niany już fol 
k lo r regionu. Je s t zespół s tu 
dencki z K rakow a, sk ła d a ją 
cy się z m łodych góralek i gó 
ra li s tud iu jących  w podw a
w elskim  grodzie. Te zespoły 
p racu ją  bez in s tru k to ra , kon
ty n u u jąc  trad y c ję  w yniesio
ne z ojczystej chaty. „S tarzy
k i“ uczą „m łodych“ — i tak, 
z pokolenia na pokolenie 
przechodzą pieśni i ballady  
w iejskie, n ierzadko  zachow a
n e  w  czystej, o ryg inalnej 
gw arze. Są ludzie, którzy  po
św iecili życie w łaśnie na zbie 
ran ie  zapom nianych iuż śoie 
w ek i tońców  — jak  Ja n  P ie- 
szczvński z K akolew a, iak 
A ntoni H ans z O lsztyna, k tó 
ry od na ¡starszych m ieszkań
ców B redvnki, S trv iew a i Ly 
now a zbiera w iadom ości, o

łopiotrow icz z opoczyńskiego.
Z achow ał się w śród  zespo

łów i solistów  „in crudo“ 
s ta ry  obyczaj p roszenia o r
k iestry  o „pow oln iaka“ „m a
zurka" i „oberka“. „Z agrajze 
nam  stary , to se zaśpiew o- 
my i za tańcu jem y“ — proszą 
soliści — i m uzykanci zaczy
n a ją  „okółke“, „ fu rto k a“ „cho 
dzonego“, „polkę razów ke“ 
„oirtańców kę“' „o k rąg lak a“ . A 
g ra ją  na sta rych  ludow ych 
in s tru m en tach  — na „d iabel
nych skrzypcach“, co s tru n y  
m ają  żelazne, a głow ice z 
w izerunk iem  w arm ińsk  ¡ego 
d iab la  — Sm ętka, na „n iary - 
n ie“, na „koźle w eselnym “ 
na „dudach". W kapelach  
często spotykam y cale rodzi
ny — jak kapela  O rlików  z 
regionu szam otulskiego czy 
kapela  Latoszew skich z łódz
kiego. gdzie ojciec gra na 
trąb ce  a syn na akordeonie.

Był w ięc festiw al nie ty l
ko przeglądem  dorobku zespo 
łów am ato rsk ich  ludowrych — 
ale  także  przeglądem  bogac
tw a  muzyki, pieśni i tańca  
polskiego ludu. W ydobył n ie
znane. przyśpiew ki ¡ .f ig u ry  
taneczne, sta ł się skarbn icą  
w iadom ości i w iedzy d la  e t
nografów .

Nie w iem  natom iast, czy w  
w ystarczającym  stopniu  po
mógł sam ym  zespołom. Ani 
bow iem  w e W rocław iu ani w  
G dańsku  ani w  Lodzi, nie po
tra fiono  połączyć konkursu
— z w ym ianą dośw iadczeń.

CO D A L E J?

M inęło w  Łodzi sześć dni* 
podczas k tórych — jak  to  o- 
k reślil jeden  ze sp raw ozdaw 
ców — „m iasto  p rzeb ra ło  się 
w barw ny  pasiak". M inął fe
s tiw al w rocław ski i gdański, 
znam y już „stan  posiadan ia“ 
jeśli chodzi o współczesny* 
polski ruch am atorsk i. W ie
my, na jak w ielką jes t za
kro jony  skale  i lak w iele  śro 
dow isk obejm uje  swoim za
sięgiem . T eraz — pora na dvs 
kusję  o tym , co zobaczyliśm y.

znają ieś głupek zabity". W 
naszym , iłżeckim  regionie pio 
senek  je s t bez liku, p a ren aś- 
c ie  godzin m ożna by je  śp ie
w ać...“

' O TY LIA  K A ZIM IER C ZA K  
(region krym usk i, K atow ice):
i,,U nas w  R okitn ie  Szlachec
k im  je s t pew nie  ze siedem  
dziew cząt co p o tra fią  śpie
w ać. Z bieram y się razem  i te  
s ta rsz e  uczą te  m łodsze d aw 
nych piosenek, a także  uk la- 

idam y je  sobie sam e. J a  się 
od  babci nauczyłem  i od m a
m usi. M am usia nazyw a się 

i-Józefa C yran i do rad ia  da ła  
ju ż  270 m elodii. S tró j m ój na 
żyw a się „k rem ołow sk i“, tak  
u nas p rzed  la ty  kobiety cho- 
dz ily  ub rane , a  „siew iersk i“ 
*— jeszcze ładn iejszy , ty lko 
n ie  przyw iozłam . Ten zaś in 
s tru m e n t w  kapeli to  „bębe
nek sta ro ży tn y “ i robi się go 
ręcznie, a dla naszej kąpieli 
W ykonał go pan  W ładysław  
"Wnuk, k tó ry  też na  sk rzyp
cach gra , a o dkąd  p am ię ta  to 
p radziad  jego g ra ł i dziad i 
ojciec, a te raz  córka, w n a 
szej kapeli. C ała rodzina m u
zykuje. J a k ie  p iosenki u k ła 
dam y? Oto na w ybory tak ą  
śp iew aliśm y: ,,/l m y w  Ludo
wej Polsce wszyscyśmy gło- 
sowali. żeby faszyści wiedzie
li. że m y  wojny nie chcieli. 
Choć każdy żołnierz polski 
ma serce bohatera, przeszedł 
Przez ogień i wojnę i zw y
ciężył Hitlera".

ZOFIA G LIN K A  (region 
Ś ląsk  Opolski):- „Ano dałak  
ci ja  się na ten śpiew  i dz ie r
żą do dzisia... A tak ą  m am  
Uciechę od śpiew u i tańcu je  
leż, chocia m am  50 lo t. 1 ta ń 
cuje „na k rak o w ian k ę“ i „na 
m onike“ i „na śc irke“ i „na 
m iclle“ i na „klip  — k lap “
i w alca i polkę. A od sta rzy 

ków  sle nauczyłach śpiew ek 
i rob iłach  ja  w  szkółce w  le- 
sie n p rzy jecha ło  czterech ch ło  
pa i py ta: „K to poredzi śp ie
w ać“ ? A ja  pow iada: „Jeu  
poreudza“. No to  jakem  ze 
wsi w yjeżdżała, w szyscy w ie
dzieli, że do takiego w ie lk ie
go m iasta  jako  ta  Lodź. A 
p rzed  tem  to jeno  w O polu 
by łach  dw a raza... S tró j co 
m am  na sobie to  je  s tró j n ie 
dzielny: jupa , fa rtu ch , jupa  
kneflam i w yszyta, zapaśnica. 
A na  co dzień  też u nas tak  
chadzajom , ty lko  w d u rku li. 
Śpiew ek znam  34, ja k  to: 
„Cyro moja coj ci jest". „A 
ja sleuła smutna" „Pospiesz, 
pospiesz moje ty kochanie, a 
mnie wrychło dogoniesz". I 
śp iw ajo  jeszcze w  Sm olarn i 
naszej „Szła dziewczynka  
dreuwno siec" i „Rano, rano  
ranusieńko". T ak  ja  sobie 
śpiew om  jak  na ro li robiem  
bo m ąż mi w e w ojnę  um ierł 
i sam ach jestem  z dziećm i...

IMITACJA CZY KULTURA

Józef Myszka, O ty lia  K azi- 
m ierćzak, Zofia G linka  — 
przy jechali do Łodzi na II O- 
gólnopolski Festiw al K apel, 
P ieśn iarzy  i T ancerzy  Ludo
w ych. Ta im preza była frag 
m entem  W ielkiego O gólno
polskiego F estiw alu  M uzyki. 
T ańca i P ieśni, k tóry  ob ją ł 
w szystk ie ka tegorie  a m a to r
skich zespołów  śpiew aczych, 
in s tru m en ta ln y ch  i tanecz
nych, a także  solistów , duety  
1 tercety . W zięły w  nim  u- 
dział środow iska w ie jsk ie  i 
m iejsk ie , m łodzież szkolna i

akadem icka. Założeniem  pro 
gram ow ym  fes tiw alu  — o r
ganizow anego w la tach  1960 
—61 było „w szechstronne u- 
kazan ie  dorobku am ato rsk ie 
go ruchu  artystycznego  w 
dziedzinie m uzyki, pieśni i 
tańca  — dla uczczenia 1000- 
lecia  P ań stw a  Polskiego“.

N ie ulefia w ątpliw ości, że 
p iękna idea ruchu  am a to r
skiego bardzo często ulega 
w ypaczeniu . Jak że  n ie 
uchw ytny  je s t m om ent, w  
k tó rym  zaciera  się g ran ica  
pom iędzy p raw dziw ym  nm a- 
to rs tw em  — a  pól zaw odow 
stw em ! G ranica, od k tó re j 
k ro k  ju ż  ty lko  do tego, by 
zespół am ato rsk i trak to w ać  
jak o  stopień po k tórym  
wchodzi, s ię  do zespołu zawo 
do^e jjo , przechodzi na zaw o
dow e p losenkarstw o  lub ta 
niec. To je s t n ieun ikn ione, 
poniew aż celem  am ato ra  jes t 
—i p rzede  w szystk im  — w y- 

;'"stęp, es trada . Chce się podo
bać, śp iew a to, co ak tu a ln ie  
chętn ie  p rzy jm u je  publicz
ność, n ie jed n o k ro tn ie  „chał
tu rzy “ tym i sam ym i p iosen
kam i i tańcam i. N aśladu je  za 
w odow ych piosenkarzy, śp ie
w a to, co oni. W arto  zw rócić 
uw agę na re p e r tu a r  am a to r
skich zespołów estradow ych
— po dziś dzień  ruch  am a
to rsk i nie w ypracow ał sobie 
w łasnego rep e rtu a ru  i karm i 
się odpadkam i ze sto łu  zaw o
dow ców. Na d ob rą  sp raw ę, w 
zespołach nie p row adzi się 
żadnej p racy  w ychow aw czej, 
n ie  „uczy“ się rozum ienia  mu 
zyki i li te ra tu ry , sztuk i w  o- 
góle. Czym że innym  tłu m a
czyć m ożna np. fak t że am a
to rsk i k w a rte t w yb iera  sobie 
piosenkę o następu jących  sto 
w ach: „Idzie m oja A ndżelita, 
ręce je j p łyną, b iod ra drżą. 
K ochanko  to rread o ra , d iab la  
ty  w sobie m asz — ach któż 
się z tobą upora?  W ołam  m i
łości ban ita , A ndżelita , A n
dże lita“ — itp. itd.

T ej św ieżości, n iek łam an e
go au ten tyzm u i p raw dy, ja 
ka tow arzyszyła w ystępom  
arty stów  ludow ych z całego 
k ra ju  — chyba nie znajdz ie
m y już w  p racy  zespołów es
tradow ych, działających  w 
m ieście. Rzecz p rosta  — i na 
wsi spo tkaliśm y się z fałszy
w ą m an iera , n iepo trzebną sty 
lizacją , am bic ją  konku row a
nia z „M azow szem “ i „Sląs-

T e  założenia — po F estiw a
lu  Zespołów  i Solistów  E stra 
dow ych z początku czerw ca 
w e W rocław iu , po Festiw alu  
K u ltu ra ln y m  S tuden tów  w 
m a ju  w G dańsku , po Festi
w alu  T ea tró w  Poezji w Ko
szalin ie  i Festiw alu  Zespołów  
L udow ych w  Lodzi — n ie 
w ą tp liw ie  zostały w ypełn io
ne. Nie znam y jeszcze do
kładnych  cy fr i danych — 
w iem y, że w G dańsku  było 
ok. 1.200 uczestn ików  a w Ło 
dzi ponad 700, że w e W rocła
w iu sum a nagród  p rzek ro 
czyła 140 tys., że były to  w ie l
k ie im prezy, daleko  przew yż
szające sw oim  zasięgiem  to 
w szystko, co dotychczas ro 
biono w dziedzin ie  ruchu  a- 
m atorskiego. W ielki Festiw al
— prócz cyfr, danych i s ta 
tystyk  d a ł także  odpow iedź 
na py tan ie : Czym pow inien 
być ruch  am ato rsk i?  W ja 
kim  k ie ru n k u  pow inna iść 
p raca  p rogram ow a zespołów ? 
A rep e rtu a r?  Ja k  w in ien  się 
kształtow ać?

Jes tem  przekonana, że ze 
w szystk ich  tych  im prez, k tó
re  złożyły się na W ielki Fe
stiw al M uzyki. P ieśni i T ań 
ca _  ta  v.'łaśnie, łódzka, była 
najcenn ie jsza .

D laczego?



TADEUSZ PAPIER

„ODWIEDZAM
GŁUCHĄ
DAWNOSC...“

f  T en  dom  sło i jeszcze, ma 
! ta k i sam  w ygląd  jak  przed 

p ię tn astu , ja k  p rzed  dw udzie 
s tu  la ty , n ic  się w nim  na 
pozór n ie  zm ieniło. S trzecha 
w ciąż szara , postrzępiona, 
w ró b le  w  n ie j tk a ją  gniazda, 
być m oże w ym ienio.no ją  w 
c iągu  tych  la t k ilka  razy, 
lecz deszcze i śniegi sp łuku ją  
świeżość.

Ściany  i kom in m a lu je  się 
n a  biało d w a razy  w 
roku  lecz i one p rzy 
b ie ra ją  w  końcu  szarą  

\ barw ę. 7, pew nością n ie  w y
m ien iono  drzew a, belki są 

( jeszcze dobre, trzy m ają  m oc
n o  k onstrukc ję . N a pierw szy 
rz u t oka n ic  się tu  n ie  zm ie
niło , zam kniesz oczy i zdaje  

, ci się, że za chw ilę  izba za 
pe łn i się tym i sam ym i ludź
m i, co p rzed  ćw ierć w iekiem , 
n ie  chcesz zobaczyć żarów ki,

. w idzisz lam pę nafto w ą za
w ieszoną nad d rzw iam i, Świn 
tło  ja k  b ia ła  ćm a szuka 
sch ron ien ia  po k ą tach , pod

I b lach ą  pa lą  się sosnow e 
szczapy, w  żelaznym  g a rnku  
g o tu je  się k a rto fla n k a , p a ra  

; unosi się w Izbie, d rzw i 
sk rzy p ią , w ahodzą sąsiedzl,

} gospodarz częstu je  ty ton iem ,
[ ro zk łada  k a rty  do gry.

Kogóż tti n ie  ma, je s t Ro
żek, jes t K opiński, je s t K o- 
sela , je s t S zafran lec  k tó ry  w 
zg rzebnej to rb ie  donosi chleb 
synow i, uczy go w m iastecz
ku , jes t długonogi Gas, len  

. najczęśc ie j milczy, siada przy  
piecu, op iera  się o nlpgo. 
m oże tak  przesiedzieć paląc  
bez przerw y  m achorkę, go
dzinę, dw ie  a czasem  pół 
d n ia  lub  pół nocy.

„O dw iedzam  głuchą d a w - 
ność", „pob ie lane  groby", 
m ów i poeta, to  n ie  je s t p ra 
w dą. dom y nie sa grobam i, 
.„daw ność“ n ie  um arła , m a 
sw o je  życie, pow iadam y, że to 
h is to ria , k to  zna historię, len  
n ie  w ierzy  w śm ierć, k tó ry  
dom  rodzinny  um arł w  se r
cu. żaden, w ystarczy  w elść 
tam . zobaczyć. Ten dom  stoi 
na skrzyżow aniu  dróg. jedna  
prow adziła  do m iasteczka, 
w e w to rk i jeździło się na ja r  
m ań 1«!, już od św itu  fu ry  
w zniecały  kurz. C hm ura k u 
rzu  w znosiła się, nad p iasz
czystą drogą, n iem al do po
łu d n ia  w isiała  nad  nią, w ę-

s if

drow ala  do sam ego m iasta. 
W ieczorom znow u p o w raca
ła, a le  była już inna, m niej 
dokuczliw a, cichsza. To było 
la tem , zim ą jazgotały  sanki. 
D ruga d roga prow adziła do 
gm iny i do kościoła, szły zno 
w u nią pogrzeby i wesela, 
by ła  żałobna albo w eselna, 
p łak an o  na  niej albo się r a 
dow ano. Dom przy jm ow ał te  
w ie jsk ie  defilady , był św iad 
k iem  w szystk ich  łez 1 w szyst 
k iego śm iechu, jego ściany 
n asiąka ły  różnym i glosami. 
Było 1 trzecie  rozgałęzienie 
drogi, p rosla  do lasu , to zno
w u inna h isto ria , wozy 
sk rzyp ia ły  tu ta j najczęściej 
nad ranem , o świcie, czasom 
w nocy, chłopi zw ozili u k ra 
dk iem  drzew o z lasu, Chowa
li się przed okiem  gajow ego. 
K ażda z tych  d ró g  była sy m 
bolem , w ystarczy  opow ie
dzieć Ich h isto rię , policzm y 
w ozy jad ące  na ja rm ark , k io  
końm i, k to  pieszo, pogrzeby 
p a rad n e  i pogrzeby z pokro - 
pkiem  ty lko , czyje dom y 
w sp ie ra ły  belk i z iasu  p a ń 
stw ow ego, żeby poznać do 
k ład n ie  całą w ieś 1 je j m ie
szkańców . treść  rozm ów  w ie 
czornych l nocnych „ ro d a 
ków  spod strzechy".

Rzecz ch arak te ry sty czn a . 
Inne dom y były ogrodzone, 
m iały  sw oje płoty, przy k tó 
rych schodzili się ludzie na 
rozm ow y, ten  dom może to 
w .ynikało z usposobienia je 
go m ieszkańców , nigdy nie 
był ogrodzony, podw órze by 
ło o tw arte , dostępne ze wszy 
stk ich  stron , chłopi o b ra d o 
w ali p rzed dom em , p raw ie  
na drodze, latem  siadali na 
kam ien iach , k tó re  były od 
la t  g rom adzone na budow ę 
now ej s ta jn i, n iek tó rzy  w y 
b ie ra li ziemię, k ład li się na 
n iej lub  siedzieli Późno w 
noc b łyskały  przed b iałą 
ścianą dom u ogniki p ap ie ro 
sów W zim ie n a tu ra ln ie  
schodzono się w m ieszkaniu .

W każdej w si je s t tak i je 
den lub dw a domy zebrań , u 
nas t,ę rolo pełn ił w łaśn ie  
te  dom  narożny. M ieszkał w 
nim  przed w ojną stó jka 
gm inny  A ntoni, do jer;o o- 
to w iązk ó w  należała  obsługa 
gm iny, rąb a ł drw ń. co »obu
te  m ył podłogi, chodził do 
m iasteczka po poczlę. Jago 
chuda postać z to rb ą  prze 
w leszoną przez ram ię  znana 
była szeroko, to był jedyny, 
s ta ły  łącznik  w si ze św iatem . 
Trzy razy w tygodniu  Docho
dziły  lis ty  i gazety. R adio 
g łośnikow e bvło ty lko  w 
pzkole. trzy  de tek to ry  poza 
tym . tuż przed w ojną  w ybu

dow ano lin ię  telefoniczną do 
gm iny. W ieś naw iedzały  
dziady  p roszalne i ułom ny 
sprzedaw ca leków oraz k s ią 
żek, różnych w zruszających 
żyw otów , traged ii prostych  
dziew cząt, k tó rych  nie poś 
lubił hrab ia . 7 tych  w szy st
kich kanałów  łączących wieś  
ze św iatem , najpew niejszym  
był A ntoni ,• jego to rba skó
rzana, A ntoni przenosił n:«; 
ty lko  urzędow ą pocztę, m ię 
dzy jaw nym i gazetam i z n a j
dow ały  się b roszury  i u lo tk i, 
k tó re  chę tn ie  w yłow iłby po
lic jan t. A ntoni był zbyt chyt 
ry, aby  dać ei<; schw ytać. 
Był to  w ysoki chłop, chudy, 
z pozoru m ałom ów ny, lecz 
b iada  tem u, k to  go zaczepił, 
po tra fił odpow iedzieć oslro, 
jego pow iedzonka, dow cipy 
żyły długo. M iał s ta rą  m alkę. 
k tó ra  była rów nie chuda i 
koścista, o niej to m ożna po
w iedzieć, że czas się za trzy 
m ał, «potkaw szy ją  na d ro 
dze  Po dw udziestu  p ięciu la 
ta ch  w ygląda tak  sam o jak  
daw n ie j, na tw arzy  nie p rzy 
było ani jednej zm arszczki, 
zachow ała daw ną  rześkość. 
chodzi prosto, w zrok ma ty ł-, 
ko osłab iony  i n ie  poznaje 
ju ż  s ta rych  znajom ych. J a k 
że m oże poznaw ać, ona stoi 
w m iejscu, nie s ta rze je  się, a 
daw n i młodzi ludzie m ają  
włosy przyprószone siw izna. 
A ntoni m ia ł żonę. p iękną  
dziew czynę, zazdrościli mu 
je j wszyscy, „p iękną jak  m a 
low anie. jak  ob razek“, ale io 
n iedob re  zestaw ienie. „o- 
brazk i"  są m dle. cbrs.zki — 
proszę zw ażyć na cudzysłów
— ry su ją  n iepełn ie , a o ry g i
nał by ł w  istocie niezw ykle 
piękny. N arożną izdebkę w y
chodzącą w prost na drogę, 
odnajm ow ał szewc, chory  na 
raka . M iał u sta  pocięte <-zra- 
m am i, co pew ien czas w yci
nano m u schorzałe tkank i 
chłop znał sw oją chorobę, 
znał w yrok, k tó ry  ciążył nad 
nim , zachow ał jednak  po
godę, n iekonw encjona lną  
Szew c mógł bvć bohaterem  
kafkow skiego  ..Procesu", k a 
żdy dzień zbliżał go do n ie 
uchronnego  końca, te  dn ie  
zim ow e i letn ie, te  w ieczory, 
to  k o le jne  etapy  „procesu“,
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Podróżnego, k tó ry  zbliża 
się szosą do B udziszyna, 
uderza fak t, że na tab licach  
o rien tacy jnych  po jaw iają  się 
obok niem ieckich — napisy 
niepolskie w praw dzie ale,
o brzm ieniu  bliskim  polskie
m u uchu. „N ach B autzen — 
do B udysina”. Oczywiście — 
Łużyce, ta  jedyna w sw oim  
rodzaju  w ysepka słow iań- 
s iczyzny w niem ieckim  m o
rzu. I z chw ilą, gdy p ie rw 
sza tak a  tab lica  m ignie za 
oknam i, po jaw iają  się n a 
stępne. N eukireh  — to W ja- 
zonca. H oversw erda — to 
W erejecy, au to s trad a  — to 
aw todroha, a D rezden to  n a 
w et nie D rezno a D rjezdża- 
ny. D w ujęzyczne drogow ska
zy w prow adzają  w reszcie 
w ulice m iasta, potem  zakręt, 
za nim  m ost, na k tó rym  tu 
ry s ta  m usi się  zatrzym ać. 
M ost łączy dw a brzegi głę
bokiej doliny Sprew y, tak  
głębokiej, że na wysokości

mostu, n a  tle starego B udzi
szyna ry su ją  się ty lko te le 
w izyjne an teny  umieszczone 
na w ysokich, spadzistych d a 
chach 2 — 3 p iętrow ych k a 
m ieniczek. Te an teny  to  je 
den z n iew ielu  szczegółów 
nadający  te j części dw una- 
stow iecznego m iasta  odrobinę 
nowoczesności.

W r, 1018 B olesław  C hro
b ry  zawaVł tu  z cesarzem  
H enryk iem  11 pokój po k il
ku n asto le tn ie j w ojnie o M il
sko i Łużyce. Z apew ne ten  
sam  m u r obronny biegł 
w obu k ie runkach  od w y
sokiej baszty, opasując gród 
w stęgą tak  sam o długą jak 
dziś, a. w  baszcie m ieszkał 
dobry duch Serbów  — Boże 
Sadleszko. Serbow ie — bo 
ta k im  m ianem  siebie o k re 
śla ją  (Niemcy nazyw ają ich 
W er.daml, my — Ł użyczana
mi) — byli oczywiście od 
daw na chrześcijanam i, a le 
m iędzy polskim  m łotem  a

niem ieckim  kow adłem  w arto  
b y ło  mieć protektorów  na  
wszystkich O lim pach i za
pew ne dlatego  pogański« 
o b rzęd y  odpraw iano  po łu 
życkich puszczach n ie  rz a 
dziej niż to się wówczas 
działo ix) te j stro n ie  Nysy. 
Jednym  z boskich p ro tek to 
rów  łużyckich był n iejak i 
P rżibok , k tó ry  w ybrał s o b ie  
siedlisko na skale tuż obok 
Budziszyna i zjadał jednego 
N iem ca rocznie. Nie było to 
wiele ,  ale n iew ątpliw ie za
s łu g iw a ło  na uznanie i sym 
patię  ludności.

Więc tą oto drogą w iodącą 
ku  głów nym  w rotom  ciągnął 
poczet królew ski. Od strony 
rzeki f ta ła  drużyna, dodając 
św ietności w jazdow i króla. 
Donośne sygnały na trą b a c h
i bębnach głosiły ważność 
chw ili, a błyskające na m u- 
rac łi groty dopełniały obrazu 
potęgi. Bolesław  dobrze w ie
dział że w zm aganiach o s a 
modzielność i koronę decy
dującą  rolę odegrała prze
waga nad  cesarzem  w t r z e c h  
długich w ojnach. Ale w ie
dział też zapew ne, że w w y
p adku  takich  spo tkań  — 
przepych i oznaki siły w 
znacznej m ierze decydują  o 
pow odzeniu p lanów  politycz
nych. Może na tam tym  brze
gu lśniły tarcze pocztu ce
sarskiego? Może poczet ten  
w iódł p a la tyn  Ezon — te^ć 
Belkow ego syna? Jem u  to  
r.r.leżało pokazać, że slo- 
wir.nski książę je s t silnym  
p a rtn e rem  w an tycesarsk ie j 
opozycji.

A nad  porosłą gęstym  ia - 
rcm  górą Biełoboh wznosi się 
słu p  dym u — to hołdujący 
s ta ry m  bogom w ieśniacy pa
lą  ■ nieboszczyka na sitosie. 
Pew ni bezkarności, gdyż 
wszyscy panow ie i duchow ni 
poszli k ró la  w itać i na przy
jazd  cesarza się pogapić.

Może to  przy te j okazji 
pobytu  w Budziszynie Chro
bry w ezw ał Serbów  do s ie 
bie, dziękow ał im  za pomcc 
w w ojnie, zaciągnął do d ru 
żyny, a  w ydarzen ie  to  sta ło  
się tem atem  pieśni, k tó rą  
dziś jeszcze m ożna usłyszeć 
nad górną Sprew ą;

„WSitkich on jara jc w u-
chwalował

Do swojch wojaków wS>t- 
kich ich tużal” .

H istoria L użyc zaczę’a się
o w iele w cześniej niż zdarzy 
ły się sp raw y  tu  opisane. 
P ierw szy historyczny h ł o w -  
n i k czyli w ładca Serbów  —■ 
D erw an oparł się  w  r. 630 
frankońsk iem u Dagobertowi- 
A K arol, syn  K ąrola W iel
kiego uległ innem u w ładcy 
Łużyczan — M iliduchowl. 
Hak w ięc w alka z zachodni
m i n aoastn ikam i w eszła do
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lecz w szystko było  w tych 
czasach „procesem “ , uczestn l 
czyli w nim  nie ty lko  boha
te ro w ie  d ług ich  w ieczorów . 
W ieczory były. ciem ne i nocc 
ciem ne, a p r/ec ież  rzeczyw i
stość nie m ogła być szara, 
n ie była w yzbyta  kolorów, 
tu  życie pulsow ało swoim 
surow ym  ry tm em . Do szew 
ca i do  stó jk i gm innego 
schodzili ’ się ludzie, kurzyli 
papierosy , k ręcili m ocną ma 
chorkę, obm aw iali innych, 
wyszydzali, obgadyw ali poli 
tykę, tu  życie p łynęło  w a r t
kim  s trum ien iem  tu było 
praw dziw e życie, kto poznał

je  dokładnie, nie . s ta ro sta , 
chociaż m iał rap o rty  poli
cjantów . nie po licjan t, ch o 
ciaż m iał sp raw ozdan ia  ta j
ni uków W spom inając te  cza 
sy. możem y rozróżnić, co w 
nich  było przypadkow e, a co 
nie. G dzieś na s trychu  ponie 
w iera  się s ta ra  to rba  A n to 
niego, ona m ogłaby w iele 
przypom nieć.

Dom sto i jak  przed la ty , I 
d/.iś jes t nieogrodzony. biały, 
zaprasza jak  daw n ie j, s ta ra  
babka jeszcze żyje, p a tro n u 
je nocnym  zebraniom , A n to 
ni żyje. przez p a rę  la t po 
w ojnie był sołtysem , n ie  m a

szewca, u m arł na rak a . zg i
ną ł na w ojnie b ra t A n ton ie 
go Ja n , poza tym i s tra tam i 
wszyscy w  ty m  dom u się u - 
c h o w a li A ntoni jes t już dzia 
dkiem . w nuczki uczą się w 
liceum . A ntoni nie po trzeb u 
je  im donosić w zgrzebnej 
p łachcie  chleba. żona A n to 
niego m im o up ływ u  la t ma 
w cią^ m łody 'uśm iech, choć 
n ie  lon sam  co kiedyś,

K to pam ięta  te  upa lne  le 
tn ie  w ieczory, k tó re  p rzecią
gają  sie do sam ej północy, 
często do sam ego św itu ; kto 
pam ięta  te  jes ienne w ieczo
ry, zaczynające się p raw ie  
od po łudnia , k iedy słońce 
przechyli się na k raw ędź  nie 
ba. z kom inów  p łyną s trug i 
dym u. na  ulicy pachn ie  ja 
łow cem  (dym posiada taki 
zapach), n iebo sin ieje, m rok 
zaczyna prószyć na ziemię, 
po jaw i się jedna  gw iazda, 
druga, w oknie  zapalą  jedno 
św iatło , d rug ie , płom yki n a 
ftow e Rzucają w ąsk ie  strug i 
na podw órze. M^żna w n ie 
skończoność rysow ać te^o 
rodzaju  obrazy, każdy pow ie, 
to  pam iętam , poeta  napisze, 
tę  wieś. te  dom y w idziałem  
raz przed laty . poeta  oowie 
że w tym  w szystk im  nie ma 
m etafo ry . n aw et prav-dv 
n ie  ma. Dziś nie w idać n a f
tow ej lam py, to  u n ik a t, je s t 
żarów ka, jest; radio , dopro 
w adzono elektryczność, przez

w ieś idzie ssosa, coraz więcej 
dom ów  m urow anych , A  ni on i
— dziadek m a dużo rozleg- 
lejszą w iedzę o  św iecie n iż  
daw nie j, k iedy przy ciem 
nym  św ietle  rozdaw ał p a r 
tnerom  zatłuszczone k a rty  do
gry. H isto ria  dom u je s t ży
wa, opiszcie ją , w idać 
w yraźnie , n ie je s t to  tylko 
kw estia czasu. ,iak pow iada 
k ry ty k  — „kw estia  ka len 
da rza  lecz spo jrzen ia“ — za
pew ne pew ne fak ty  zbladły, 
d la  n iek tó rych  p rzypom inają  
fikcję, lecz w  tej fikcji jest 
dużo rea ln e j p raw dy, u m ie j
m y ją  odczytać.



historii Łużyc wcześniej niż 
wykształciło się pojęcie 
niemczyzny. Walka ta trwa
ła aż do końca ostatniej woj
ny. Statystyki X IX  wieku 
mówią o liczbie 180 tys. 
Serbów. Dziś oblicz się ich 
na 100 tys. Dwujęzyczne na
pisy tanowią jeden z do
wodów uzyskanej w NRD 
autonomii kulturalnej. Tę 
dwujęzyczność można też zna
leźć w nazwiskach Serbów: 
A więc: Smoler — Schmaler. 
Krawc — Schneider, Wicaż
— Lehman.

Jeśli chodzi o najnowsza 
historię tego kraju, to w 
1945 r. w rejonie Nizka — 
Rudziszyn wojska nasze »to

czyły ciężki bój * odstępują
cą armią niemiecką. Stąd 
pochodzi nazwa I I  Łużyckiej 
Dywizji Artylerii.

Kobiety łużyckie słyną z 
urody. Oto jedna z nich v 
czarnym ludowym stroju z 
białymi akcentami siada na 
skuter i mknie w stronę 
Wjazoncy. My za nią. Ale 
nam uciekła, czego dowodem 
— brak tak atrakcyjnego 
zdjęcia Łużyczanki na sku
terze.

Więc zakończę informacją, 
że uciekła przez ulicę Klary 
Zetkin. co po łużycku brzmi: 
„Kiara Zetkinoweje droha”.
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Ledwo zdążyłem przywitać 
się z wczasowiczkami, gdy 
na rynku zatrzymał się sa
mochód. Wysiadł z niego 
starszy pan o szpakowatych 
włosach. Za nim zobaczyłem 
młodego człowieka w ciem
nych okularach. Dziewczęta 
pobiegły w kierunku przyby
łych.

Posłyszałem jak starszy 
pan pytał:

— Jak długo Piaskowo 
istnieje? Czy ->anit tutejsze? 
Czy są tu jakieś zabytki?

Wczasowiczki albo chicho
tały. albo odpowiadały: „O 
tak, stare miasto, ma chyba 
ze sto lat” lub: „A tak. Jest. 
Jest zabytek”. Poczem wy
buchały nie wiadomo dla
czego śmiechem.

Podszedłem do szpakowa
tego pana i przedstawiłem 
się. Panienki wyjaśniły nie
znajomemu. że jestem ko
respondentem powiatowej 
gazety.

— Aha! To dobrze! Przy
najmniej jest ktoś z prasy 
Pan najlepiej będzie mnje 
mógł poinformować

Odciągnął mnie nieco na 
bok. zostawiając rozchicho
tane wczasowiczki z młodym 
człowiekiem w ciemnych 
okularach.

— Jestem Groned — po
wiedział — Reżyser.

Nie bytem tak bardzo pew
ny czy mam przed sobą 
prawdziwego Groneda. Zna
lem jego filmy. Ale żeby 
Groned czegoś szukał w Pia
skowi« ?....

— Panie! Mam fantastycz
ny pomysł filmowy — mó
wił scenicznym szeptem.

— Pan rozumie... Małe 
miasteczko... — ciągnął da
lej. — Zapomniane przez 
cały świat... Brudne, biedne, 
odrapane... szare... ciche... 
Miasteczko w którym nic się 
nie dzieje. Rozumie pan?

— I w tym miasteczku 
przewodniczący...

— Niech pan nie przerywa
— skarcił mnie niezadowo
lony. — Otóż w tym to mia
steczku przewodniczący Miej
skiej Rady Narodowej wpa
da na fantastyczny pomysł, 
pan rozumie, na '''ntastycz- 
ny pomysł urządzenia...

— ...jubileuszu. Dla uzy
skania. naturalnie, dotacji 
rządowych — dokończyłem.

— Panie! — ry’ nął Gro
ned. — A pan skąd o tym 
wie? .’ak. Istotnie — mó
wił dalej. — Ale niech pan 
słucha. Tymczasem w prasie 
ukazuje się wiadomość o ju
bileuszu wielowiekowego ist
nienia miasteczka, choć nikt.

z jego mieszkańców nie mo
że powiedzieć na pewno czy 
istnieje ono nawet od stu 
lat.

W miarę jak mówił rosło 
moje zdumienie.

— Otóż traf sprawia, że 
mieszka tu stary dziwak...

— ...który od lat żyje tym 
wszystkim, co odnosi się do 
przeszłości miasteczka i fol
kloru jego okolic. Posiada 
zbiory, które....

— Panie! Pan mnie zdu
miewa — krzyknął Groned.

przyjazdu gości wnosi się 
pluszowe kanapy i wiesza 
makatki z jeleniami na ry
kowisku...

— Skąd pan o tym wie — 
zawołałem teraz ja w wiel
kim zdumieniu. — Skąd pan
o tym wie?

— Skąd wiem, skąd wiem?
— zaśmiał się reżyser. — 
Ja właściwie nie wiem. Ja 
tylko sobie wyobrażani.

Rozglądał się teraz po 
rynku. Uważnie, jakby na
myślając się czy notując so-

A kc ja  powieści pt. „K o lo row e miasteczko" — która  
ukaże się w najb liższym czasie nakładem „Czy te ln ika "  
— rózgrywa się w f ikcy jn ym  Piaskowie, gdzie prze
wodniczący MRN. dła uzyskania dc tac ji rządowych, 
organizuje  jubileusz Tysiąclecia, choć n ik t  z miesz- 
kańcóro nie wie czy miasto istnieje choćby nawet od 
stu lat. Wiadomość zostaje ogłoszona w prasie. Wśród 
przygotowań do obchodu, następują zdarzenia nieocze
k iwane dla samych organizatorów. Senne dotąd Pias
kowo. ozyicia się i  budzi szersze. zaintereso<rame. 
Miedzy innymi przybywają tu także wczasowicze. Bo
hater powieści redaktor Jeremi Skierka lest wiośnie  
na rynku , gdzie poznaje pierwsze przybyłe do Pias
kowa wczasowiczki.

— Skąd pan o tym wie?
Skąd pan może znać treść 
mojego scenariusza? Prze
cież dopiero wczora> wróci
łem z Paryża. Wpadła ml 
tam do ręki polska gazeta, 
w której znalazłem zaledwie 
notatkę o tym, że małe mia
steczko Piaskowo, urządza 
jubileusz Resztę wymyśliłem 
lecąc samolotem. A dziś tu 
jestem... Opowiadać panu 
dalej?...

— A może *a spróbuję pa
nu opowiedzieć — zaryzyko
wałem. — Otóż w okolicy 
znajduje się posag Posejdo
na. który niegdyś był wła
snością miasteczka...

— Nie... nie... — krzyknął 
machając rękami reżyser... — 
U mnie nie ma posągu...

— Uprawiane chałupniczo 
od lat rzemiosło wikliniar- 
skie — mówiłem — przeżywa 
teraz swój renesans mówi 
się nawet o eksporcie na 
rynki zagraniczne wytworów 
miejscowych...

— Nie... nie — zaprzeczył.
— Podobnie, ale nie tak. 
U mnie jest garncarstwo. 
Rozumie pan? Garncarstwo. 
Otóż według mego scenariu
sza odmalowane miasteczko 
oczekuje wycieczek, gości 
krajowych i zagranicznych.

Do odświeżonych rokojów, 
przygotowanych na wypadek

T A D E U S Z  C H R O S C I E L E W S K I

Tylko oni pozostali 
poczciwiny
uczepili się głowy I kończyn
i nie chcą odejść ku skwierczące) świec\
A to już zupełne safanduly
i tyle mają przywar
Ten
dziś rano nie umiał odróżnić
kleiku od koraminy
Ten
istny pień 
Ten
zawsze taki esteta
skąd u licha te skitologiczne zamiłowania 
Ten
nigdy nie prze|awial zbytnie! ciekawości 
do widoków ekstraordynarylnych 
a teraz wciąż zezuje na kcniec świata 
Ten
rozbrajająco przywiązany 
nie opuszczał go nawet
w chwilach najintymniejszych zetknięć z kobietą 
Jakiż dziś z niego nieznośny mantyka 
Nie chcą odejść 
nie i nie
Ale już i na nich czas 
odsifpują i klękają pod świecą 
na końcu Dotyk
Uścisnął go * szorstką serdecznością
i wyszedł na palcach.
Jest po raz pierwszy w życiu sain.

cmEnTarZysko z c M S ó y ,/

Prof. K. Jażdżewskiemu

— Ej, wojowie martworuscy, żelażni kośeiejc
Spod tramwaju w Lutomiersku, gdzie się nie nie dzieje 
Piach wam zlepił oczodoły, myśmy zlep rozbili,
Z jelców rdtewkę wyezesali, lek nafta obmyli. 
Oznaczył; na czym śpicie i jak wam się leży 
I  zmierzyliśmy już wszystko, co się dało ^mierzyć — 
A nie wiemy, jaka zamieć, wiatry suchowieje 
Naniosły was tu, pod szyny, edzie sic nic nie dzieje? 
Jukich godcl broniliście, kidy przyszło ginąć?
Czy tęsknicie za Niepr-rzeką, za mateńką siną?

— Nic pojęlim, o czym prawisz, w dziwnym sarafanie 
Ty z łopatką czystogęby jak baba diw-panie. 
Jarosława pytaj — kniazia. Mudryj on — wie wszystko. 
Rzekł kniaź: Bratu Kaziniiru pokłońcie się nisko
I powiedzcie, niech wziąć raczy jak rzecz radowłasną 
Wasze tarcze krasnolice i krew waszą krasną!
Kniaź Kazimir wziąć nas raczył, bilim, kogo kazał. 
Krasną krew kniaziowi dali, toporem żelaza...
Potem poszliśmy, jak trzeba, na służbę do ziemi...
Czy tęsknimy? — pytaj kniazia. My tego nie wiemy.

bie w pamięci wygląd róż
nokolorowych kamieniczek, 
drewnianych domków, frag
mentów budowli NI stąd 
ni zowąd odezwał się: ..Gio
conda w farmerkach”. 
„Szczerbiec wyczyszczony 
Sidolem" Nie to nie to.

Coś w tym jest. ale to 
jeszcze nie to.

— Posejdon pomalowany 
na olejno — dopowiedziałem.

— Co takiego?
Wspomniałem o projekcie

przewodniczącego pomalowa
nia posągu greckiego boga 
morza.

— Posejdon pomalowany 
na olejno — powtórzył w za
myśleniu. — Tak. To już 
bliżej tego co mam na my
śli.

Znów przyjrzał się kolo
rowym domkom. Przyszło mi 
do głowy, aby zapytać, czy 
mu się to podoba

— Czy pan. panie reżyse- 
rzfe uważa że teraz rynek 
jest ładny czy brzydki,

— Ładny... brzydki... — 
ryknął niespodziewanie Gro
ned. — Ładny.... brzydki... 
Dobre sobie! Co to znaczy 
brzydkie?... Oto rozumowa
nie. Ładne., brzydkie... szu
kanie gotowych scen 1 sza
blonów, cieple kluski, letnia 
weda.

Krzyczał coraz głośniej:
— Już czas, aby przestać 

oceniać zjawiska estetyczne 
w kategoriach gotowych, 
zastałych, konwencjonalnych 
formuł Nie ma ładnego i 
brzydkiego, rozumie pan?...

Zbliżał się ku mnie *ak 
rozsierdzony że miałem za
miar uciekać, gdy Groned 
nagle ochłonął. Przypatrz1'! 
się przez chwilę budynkowi, 
który zajmowała apteka.

Była to budowla staro
świecka. Obramowania okien
i drzwi, gzymsy i ozdoby 
pomalowano nieco jaśniej, 
co znakomicie a.;ce,ntowało 
proporcje 1 harmonijną sy
metrię secesyjnej kamienicz
ki. Pastelowe kolory podkre
ślały lekkość linii architek
tonicznych.

Ale wzrok Groneda Drze- 
nlóst się i zatrzyma! dłużej 
na starym domu, gdzie mie
ściła się fryzjernia. Buda, 
która przypominała mi za
wsze starą szkapę, teraz po. 
malowana była na różowiut- 
ko.

— Patrz pan — mówił 
Groned — ten dom to pre
tensjonalna starucha która 
uróżowiła sobie policzki. No 
co? Ładne... brzydkie?... — 
wrzeszczał. — Rozumie pan
— wolał pokazuje na różo
wy dom — to ohyda, ale Lo 
coś mówi, to ma jakiś wv-
az. Rozumie pan. jakiś wy

raz.
Niewiele z tego rozumia

łem, ale reżyser *.*ó_wii dalej,

to .ciszając głos, to krzy
cząc:

— O! Niech pan patrzy! 
Co za zestaw barwi — wska
zywał ręką buraczkową dro. 
gerię 1 stojący obok ciężki
i bryłowaty dom. pomalowa-’ 
ny na pomarańczowo. — Toż 
to gryzie się ze sobą. Nie 
uważa pan?

— Uważam — powiedzia
łem niepewnie, bojąc sie, 
że Groned znów zacznie 
krzyczeć.

— A widzi pan! A jakie 
miał pan wrażenie, kiedy 
pan wchodził aa rynek jesz
cze dwa miesiące temu? Mo
notonii i nudy. tak? A te
raz spójrz pan na całość, 
zakręć pan tym rynkiem! 
Puść w kolisty ruch kamie
niczki. Niech zawirują!

Spojrzałem na niego, nic 
r !e rozumiejąc.

— Chce pan? Pokażę to 
panu. Chodźmy!

Podeszliśmy do auta. Re
żyser powiedział coś dr szo
fera. Gdy wsiedliśmy samo
chód natychmiast ruszył.

— Niech pan patrzy! — 
wołał Groned wskazując mi 
ręitą ścifny mijanych do
mów.

Szefer nacisnął klakson
i ze strasznym rykiem wiro
waliśmy '3r rynku Spostrze
głem uciekających kryjących 
się po bramach ludzi. Nabie
raliśmy -coraz większej szyb
kości. Płaszczyzny kamienic 
zamieniały się w pędzące 
barwne plamy, te zaś w ko
lorowe smugi. Niekiedy 
zwalnialiśmy jazdę, smugi 
zmieniały się na powrót w 
plamy które malały, to 
znów nagłym skokiem zwięk
szał} się bv w następnym 
momencie znowu się skur
czyć. Pędziły, wirowały. Ko
lory nakładały sj«ę na siebie, 
pożerały jedne drugie prze
mieniały sie w wibrujące, 
drgające, wirujące pasma. 
Splatały się i rozplatały. 
Szofer to zwalnia1 to przy
śpieszał pęd maszyny a wte
dy i barwne płaszczyzny 
zwalniały tempo swego ru
chu układały się rytmicznie 
w te lub inne wariantv wol
niej ’.ub szybciej wirujących 
kolorów. Kamieniczka dro
gerii strzelała ostrym bu
raczkowym kolorem jakby . 
zaznaczając takt wśród pas
ma przesuwające! się żółto- 
ści 1 zieleni. Dom fryzjerni, 
różowiutki. rozpełzał się w 
jasną smugę drgającą na 
podkładzie pastelowej, mało 
widoczne; wstęgi koloru bla
dego seledynu.

Kiedy na moment przym
knąłem oczy miałem pod 
powiekami obraz wirujących 
plam, smug. kół trgających 
kolorowych powierzchni, ryt
micznej przemiany kształtów, 
barw 1 ich tonów.

— Dość! — ryKnął reżyser
i samochód zatrzymał się.

Wysiedliśmy z auta.
— No i co? — spytpŁ
— To było jak... jak... — 

szukałem określenia. — To 
było jak obraz faszystowski
— powiedziałem

— Taszyzm malarstwo ab
strakcyjne. formv idealne, 
bezprzedmiotowe! Paniei — 
krzyknął. — Są tacy którym 
się zdaje, że wystarczy na- 
chlapać ileś tam bezkształt
nych plam, aby to było dzie
ło sztuki. Ab=trakcja! Ab
strakcja! — wołał ironicznie.
— Zrobili z tego mistykę 1 
jeżeli płótno nie przypomina 
żadnego z realnych przed
miotów, to już jest obraz. 
Bzdury! Nowoczesna sztuka 
jest obrazem świata widzia
nego w ruchu! Rozumie pan? 
Jeszcze w ubiegłym stuleciu 
widziano go statycznie. Był 
to świat widziany przez czło
wieka stojącego w miejscu,

Dokończenie na str. 10



Historia powtarza się 
co miesiąc. Dwa plu
tony żołnierzy stają 
naprzeciw siebie, do
wódcy z przesadną 
grzecznością wymie

niają honory wojskowe, u- 
stępujący informuje na
stępcę. że wszystko jest w 
porządku, następuje cere
monialny uścisk dioni i od- 
dzialek w hełmach opusz
cza dziedziniec, zaś patro
le w furażerkach zaciagaią 
posterunki wzdłuż wyso
kich murów. Czterdziesto
osobowa grupa stanowi 
główną siłe. chroniącą wię
zienie o 600 celach. Uzu
pełnia ona dwudziestu sta
łych strażników, składają
cych się w równej liczbie z 
Rosjan, Amerykanów, An
glików i Francuzów. Do 
tego dochodzi czterech dy
rektorów (najwyższy wskaź
nik na świecie!) w randze 
oficerów sztabowych, tych 
samych narodowości, dwóch 
kucharzy Włochów i fry
zjer Holender. Jak na kom
pleks kilkunastu budynków
i kilkuset cel nie jest to 
zbyt duży personel. A mi
mo to więzienie w Szpan- 
dau jest najdroższym na 
kuli ziemskiej. Roczne u- 
trzymanie każdego więźnia 
kosztuje 22 tys. dolarów; 
Rzecz bowiem w tym, że 
podopiecznych jest jedynie 
trzech.. *

NUMER 1 
NIE ZNA SWOJEJ TWARZY

Ceremonia powtarza si<¡ co miesiąc

A LE K S A N D E R  B A TO R O W IC Z

Iumer 5! — rozlega się

U I  O  R

K|  głos strażnika po
i  rosyjsku, lub angiel-

I  sku. Po chwili Al- 
» bert Speer, hitlero

wski specjalista od 
zbrojeń odpowiada: — Obec
ny! Głos więźnia rozlega się 
Klucho wśród pustych kory
tarzy, strażnik wypełnia od
powiednią rubrykę w for
mularzu sprawozdawczym, 
gdyż każdy obchód jest do
kładnie rejestrowany i wę
druje do następnej celi. Aby 
wywołać więźnia numer 7, 
czyli Rudolfa Hessa. byłego 
zastępcę Hitlera, Rosjanin 
lub Anglik musi przebyć 
długą drogę. Ze względów 
bezpieczeństwa wszystkie 
cele zajęte przez więźniów 
znajdują się na parterze i 
w  znacznej od siebie odle
głości. tak że nie ma mowy
o wyskoczeniu przez okno, 
czy też próbach kontaktu 
bez świadków. Po sprawdze
niu obecności Hessa straż
nik przechodzi dalsze kilkai 
olziesiąt metrów i upewnia 
sic. czy Raldur von Schi- 
rach, więzień nr 1, dawny 
przywódca młodzieży faszy
stowskiej I I I  Rzeszy, nie 
spłatał jakiegoś figla...

Strażnik mechanicznym 
ruchem zatrzaskuje teczkę
7. formularzami i ziewa. 
Jakże może nastąpić jakoś 
niespodzianka, kiedy każdy 
z więźniów jest dzień i noc 
obserwowany, a żadne jego 
poruszenie nie może ujść 
uwagi.

Strażnicy wiedzą zresztą 
w wielu wypadkach więcei
o podopiecznych, niż oni 
sami. Żaden z nich np. od

p o d  s l r a z q
®  Jeden ‘dyrektor na pięciu zatrudnionych ^  Najdrożsi 
na świecie więźniowie £  Projektują domki i piszą wiersze 

^  Wariat, czy genialny symulant

czternastu lat, tzn. od. prze
kroczenia progu więzienia 
w Szpandau nie widział 
swojej twarzy. Każdy wię
zień jest codziennie golony, 
ale regulamin surowo za
brania dostarczania więź
niom lusterek, ba, nawet 
przebywania w pobliżu 
zwierciadeł. Podobne śrnd 
kl ostrożności zastosowano 
w odniesieniu i do innych 
przedmiotów, które mogły
by posłużyć do przecięc'a 
żył.

Rodzirjy zastępują więc 
lustra. Cztery razy do roku 
udzielane są zezwolenia na 
spotkanie z najbliższymi. 
Jest wtedy okazja do prze
kazania informacji: — Przy
była ci zmarszczka pod pra
wym okiem... — Zgarbiłeś 
się. Zdarzyło się, że syn 
Baldura von Schiracha do
piero po 11 latach widzeń 
zapomniał o przyrzeczeniu 
złożonym matce i oświad
czył:

— Jesteś ojcze siwy, jak 
gołąbek..;

— Coś takiego — odpo
wiedział więzień. — To jest . 
dla mnie niespodzianką..*

GAZETY  
Z ZACHODU I WSCHODU

Hess, prawa ręka krwa
wego kanclerza (ska
zany na dożywotnie 
więzienie), Speer, któ- 
'•y realizował gigan
tyczny program zbro

jeń przy pomocy milionów 
przymusowych robotników
i von Schirach, który wy
chowywał mlod-ieź niemiec
ką na zdobywców i zbrod
niarzy (obaj mający odbyć 
kary po 20 lat więzienia) 
przebywają w warunkach,
o których nie śnito się żad
nej z ich ofiar. Codziennie 
rano otrzymują cztery ga
zety („Frankfurter Allge
meine“, „Die Welt“, „Ku. 
rier“ i wschodnio-niemiec- 
ki organ KC SED „Neues 
Deutschland”). Gazety są 
czytane uprzednio przez 
kierownictwo więzienia, 
wszystkie wiadomości doty
czące okresu faszystowskie
go wycina sie skrupulatnie.

Bonzowie I I I  Rzeszy sta
rają się przetrwać w jak 
najlepszej kondycji fizycz
nej. Pomaga im w tym 
świetne wyżywienie, a tak

że przeforsowany przez za
chodnie mocarstwa regula
min, który zezwala Speero- 
wi na pracę w ogródku wa
rzywnym i projektowanie... 
domków jednorodzinnych w 
oparciu o najnowsze czaso
pisma dla architektów.

Były projektodawca wy
rzutni rakiet V-1 i V-2 wy
malował też niedawno swo
ją celę na kolor zielony, 
gdyż doszedł do przekona
nia, że musi... oszczędzać 
wzrok.

Von Schirach pisze w 
więzieniu wiersze i wyspe
cjalizował się w rozwiązy
waniu krzyżówek. Hess zaś 
walczy z nudą... wariowa
niem.

RUDOLF HESS —
NIE ROZWIĄZANA 

ZAGADKA

Jedni twierdzą, że wię
zień numer 7 jest 
skończonym idiotą, 
inni oceniają go na 
wpół zwariowanego, 
są też tacy, którzy u- 

ważają Hessa za genialnego 
symulanta,

67-letni samotnik bardzo 
rzadko rozmawia ze swymi 
kolegami, zajmuje się astro
logią. czyta wciąż tę samą 
książkę o pielęgnowaniu 
zdrowia i uparcie odmawia 
przyjmowania wizyt rodzin
nych. Większość lekarzy jest 
zdania, że Hess stanowi ty
powy okaz paranoika. i tym 
tłumaczą fakt przeplatania 
się u niego okresów zakłó
ceń psychicznych z normal
nymi;

Czy jednak Hess jest cho
ry psychicznie?

Od 20 lat przebywa już 
w więzieniu.- Po raz pierw
szy zniknął za kratami w  
roku 1941 po słynnej u- 
cieczee do Anglii i w celu 
poprowadzenia na własną 
rękę rokowań pokojowych. 
Wówczas to Hitler ogłosił 
Hessa wariatem i Angljcy 
podzielili to zdanie. Kiedy 
Hess stwierdził, że rząd an
gielski nie zamierza z nim 
pertraktować, stracił nagle 
pamięć. To samo powtarza 
systematycznie w Szpandau.

Odbywa się to tak:
Amerykański dyrektor in- 

spekcjonuje ogródek wię-

zlenny. Hess, który go do
brze zna, zwraca się nagle 
¿o von Schiracha:

— Kto jest ten młody 
człowiek?

— Ależ panie Hess, prze
cież pan dobrze wie, że to 
amerykański dyrektor. Prze
bywa u nas od dawna..;

Hess wzrusza ramionami
i podchodzi do Speera.

— Myślę, że pan von 
Schirach chce ze mnie zro
bić Idiotę. Twierdzi, że ten 
miody człowiek jest amery
kańskim dyrektorem. Niech 
pan powie uczciwie, pnnie 
Speor, kto to właściwie 
jest?

Speer oczywiście potwier
dza. że mają do czynienia 
z dyrektorem, na co Hess 
złości sie i dziwnie zara
zem uśmiecha.

Innvm razem w biliotece. 
posindaincej. ciągle te same 
W ażki Hess twierd'i, że na
deszły nowe pozycje i nic 
wie, którą wybrać. Które
goś dnia pyta. kto to byt 
Bismark. Soeer wyjaśnia, 
ironicznie, że to był f a c e t ;  
który wvna'azl..; pewna ro- 
trawe ze śledzi. W odpo
wiedzi Hess rumieni sie I 

wychodzi zatrzaskujac drzwi.
Nie wiadomo: nie nio zro

zumiał, czy rozzłościł ‘de. 
że nie udała mu się wielka 
gra. .

Dziwne postępowanie TTrs- 
sa trwa tygodniami i nagle 
pewnego poranku z a c z y n a  
odpowiadać normalnie;
w«zvstko wie ! rozumie.

Nie wiadomo: nagły prze 
błysk świadomości, czy znu
żenie wielka grą?

Jeszcze jedna wątpliwość; 
W rozmowach Hess zacho
wuje sie często no wariac
ku, Ale nie zdarzyło się, ahv 
jego iistv do rodziny byty 
nienormalne. Przeciwnie — 
są one rozsądne pełne traf
nych obserwacji i wnios
ków.

A wiec znów: wielka gra
o wspólne opuszczenie mu
rów Szoandau wraz z von 
Schi rachem i Soecrcrt^ ezV 
dziwna choroba? '*•

* * *
Zycie w najkosztowniej

szym więzieniu świata, któ
re utrzymuje znehodnio- 
berliński senat i które sta
nowi w chwili obecnej je- 
dvne miejsce w Niemczech, 
gdzie funkcje kontrolne 
sprawowane są przez czte
ry mocarstwa solidarnie 

dość m onotonny. A!e 
Szpandau. to jeden z bard"1 
nielicznych już p r z y k ła d ó w '  
konsekwentnego realizowa- 
nia uchwał denazvfikacvi' 
nveh przez wszystkie w lei' 
kie mocarstwa. Nie n o d o b a  
się to wielu kołom Niemiec 
zachodnich. Stad głocy w7Y' 
wające do zlikwidowania 
tego więzienia. Zakusy (e
Wzbijają sie o konsekwent
ne stanowisko Związku R 1'  
dzleckiego. uważającego, że 
wyrok sądu norymberski'1'  
go musi być wykonany 
kopca. Co miesiąc wioc na' 
dal na dziedzińcu w Szpan- 
dau jedno mocarstwo prze
kazuje drugiemu trzech sta
rych, upiornych więźnióWi

S T A N IS Ł A W  K A S Z Y Ń S K I

LIRYKA
pogodnego znużenia

Ostatni tomik Tadeusza Gie- 
fitera. *) nobliwie przegoto
wany prze?. Wydawnictwo 
Łódzkie, iost zjawiskiem, któ
re zasługuje na uwagę. Mnie 
interesu ie orzyhajminei z 
dwóch względów. Załamuje w 
RnowSb dokuczliwie klarowny 
.jakaś intymną i gorzka świa
domość przemijania, rejestru
je jęzvkiem opanowanej detor 
mi nacji — udręki' — .że tak to

nazwę — życiowego półmet
ka. Po wtóre. Gicgier, jak ża
den z jego rówieśników, po
został i w tych wierszach nie
czuły na syreni s p k - w  ekspe
rymentatorów i pokazał od
porność wobec wszelakich po
kus tzw. •nowoczesności, któ
ra ma już dz:ś tyle imion, co 
hiszpańscy grandowie z cza
sów Filipa. Są ludzie, dla któ
rych historia muzyki kończy 
sie na Bcethoyenio — czy wol
no posadzić ¡eh o niemuzykal- 
ność? Wlec nie posądzam Gic- 
giera o brak wrażliwości. W 
teł jego postawie może sie 
przejawiać zdrowy instynkt 
samoobrony przeciw ekstrawa
gancjom współczesności albo 
też jego osobowość poetycka

zdołała tak okrzepnąć iż na 
inne widzenie siebie i świata 
nie starcza już ochoty. Oto 
poeta przywiązany mocno do 
tradycji. I środki wyrazu, 11- 
lcimi się zręcznie posłuży i ca
łe metier jogo doznań, krzy
żują się z ma wplątują sie w 
jej korzenie i wyblyskuja w 
gałęziach. Oicgierowskie kry
stalizacje sa jednak dalszym 
ciągiem tej tradycji, bo choć 
ek.ipłikuja na.sze współczesne 
wzruszenia, to przecież robią 
to w jakimś sklasycyzowanym 
ujęciu. Dlatego obi'cnv Gio- 
•gier ni*' przypomina dawnego 
poety .impulsywnych wyznań, 
jakby strof gotowości, choćby 
z tomu Garść ziemi“ (1957). 
Tak niebezpiecznie przypisy-

Tadeusz G icgier

wać poetom przodków, nigdy 
nie da się precyzyjnie ustalić, 
co. kiedy, z kogo. Robię ten 
nietakt i mówię: Gicgier lubi 
często wchodzić w tonacje 
Staffa z późniejszego okresu. 
Magnetyzuje go ów klimat 
nastrój, obrazowość. Nie iost 
jednak poszukiwaczem praw
dy. nie powtarza horacjań- 
skiej propozycji „carpe diem", 
nie ma również w jego liryce 
tego, co Staff przejął od po

etów antyku 1 renesansu, ra
dości i smutku przemijania. 
Pozostała natomiast ochoczo 
smakowana pewność, iż ocze
kiwać można już tego, co się 
nie stanie („Oczekiwanie“). Ten 
motyw chanson fcriste raz po 
raz przechodzi w requiem 
zawraca aż do dzieciństwa 1 
biegnie ku śmierci (..W cam
pingu nad morzem“). Sa to 
sytuacje, kiedy wprost samo
bójczo potęguje się przeświad 
czenie o nieuchronności stop
niowego unicestwiania egzy
stencji. i tylko w zapomnieniu 
szuka su; ocalenia. W zapom
nieniu bo Gicgier wie. iż nie 
ma tu ratunku, że można tvl- 
ko uciekać na niby i pa te tycz 
nie oszukiwać się Inwokacją 
(„Wróć mi zwyczajny urok 
życia“...). Gicgier anuluje każ 
da jluzię, nawet trójkąt lego 
serdecznych oczarowań (dzie
ciństwo. ojciec i matka, syn), 
centrum mikrokosmosu poetł 
wywołuje i miłość i żal W 
tym natrętnym szukaniu dy
sonansów istnienia me od
czuwa się grozy i leku ..czy
stej“ egzystencji, to raczej 
rezultat bardziej bezpośrednich 
doświadczeń i przeżyć.

Swoisty neoklasycyzm Gic- 
giera nie ostyga w »kodyfi
kowanej strofie i w przyjętych 
układach fabularnych. P o e :a  
próbuje otwierać te r a m v ,  
zmieścić się w luźnych kom
pozycjach. nęcących większą 
swoboda, nie korzysta jednak 
często z tych furtek, wiemV 
starym, ale mądrym przepi
som poetyckiej gry. Miękka 1 
potoczysta fraza — oto nurt 
jego uzewnętrznień, ujmują
cych wdziękiem szczerości t 
pięknem prostoty Zna takie 
sucha, brutalna relację, sz?k 
rzeczowej kroniki (Cykl szpi
talny).
Krzykliwym orędownikom no- 

y/oczesnoścl. którzy żywią się 
uparcie okruchami z cudzych 
stołów i każdy swój wiersz 
gotowi sa proklamować jako 
produkt wyrafinowanej awan
gardy poezja Gicglera wyda 
»o wtórna. Nie należy się dzi 
wić. Często w wysokiej ce
nie bywaia gryms i pozi, beł
kot. i nonszalancja, czy jed
nak aż tvle płacić?!

♦) „WYJMIJ MNIE 7, CZA
SU“, Lódż 1961, s. 46, cena 5 zl.
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'W związku kończącą się 
Sisją egzaminacyjną w wyż
a c h  uczelniach powiedzieli 
nam:

Pani Henryka Pałka — 
studentka X roku Wydziału 
Chemii Spożywczej Poli
techniki Łódzkiej:

Po drugim semestrze rok 
n!>sz miał „tło zdania“ dwa 
egzaminy. Dzięki dobremu 
f®*pianowaniu czasu w okre 
s|® sesji egzaminacyjnej i w 

roku udało mi się «lać 
obydwa. Mitozę jednak przy- 
łn9ć, że dużo zawdzięczam 
SirTe-jciu.

Pan mgr Marek Adamiec

— asystent Zakładu ITkono-
mii Politycznej przy PŁ:

Porównując sesję tegoro
czną z poprzednimi można 
zauważyć, że utrzymuje się 
mniej więcej ten sam pro
cent ocen niedostatecznych z 
egzaminów (około 30 proc). 
Mając jednak na uwadze 
stały wzrost wymagań sta
wianych egzaminowanym 
muszę stwierdzić podniesie
nie się poziomu studentów. 
Nasz przedmiot (ekonomia 
polityczna) sprawia wyjąiko 
wo dużo trudności studen
tom politechniki. co wynika 
z jej odmiennego od przed
miotów technicznych chara
kteru. W tym roku jednak i 
w naszej d^ied^inis dzicy'  
sic lepiej co jest l-yć m«*a 
zasł«'gą o"łrze-'sTvrVj rygorów 
stawb.n^ch studentom po V 
semestrze.

Student TTt roku Wydzia
łu Chemicznego PŁ (prosił 
o nieujawnianie nazwiska):

Sesja po V I semestrze o- 
bejmowała na naszym wy
dziale sześć egzaminów. Du
ża ilość zajęć w ciągu roku 
(okoto 50 godzin tygodniowo) 
uniemożliwiła przygotowania 
się nie tylko do egzaminów 
ale i do kolokwiów. Stąd 
znaczą cześć kolokwiów trze 
ba zdawać dopiero w czerw
cu. a egzaminy przełożyć na 
wrzesień. Przecletny student 
jest w stanie zdać w czerwcu 
najwyżej połowę egzaminów. 
Cale sscTeśc’«. że resnilamin 
naszych studiów dzieli egza. 
miny na sesyjne i orwv.sesyj- 
jne. O^yby nie to. nie wy
obrażałbym sobie ukończe
nia studiów politechnicz
nych.

Rozmawiał: de Jot.

'l a c i e ,

Kilka dni temu uczniowie 
•ódzcy „przystąpili — jak 
Podała prasa — do ataku na 
stare papierzyska“; wyobra
żamy sobie ile przy okazji 
legnie zniszczeniu cennych 
Pozycji bibliofilskich. W 
Ubiegłym tygodniu gościł w 
Łodzi na zaproszenie łódz- 
* ‘ch studentów poeta Wła
dysław Broniewski. ■  Pan 
^ornasz Klepa pogniewał się 
nfl Jerzego Lessmańa z 
>'Expressu” za nieprzychyl
ną recenzję z naprawdę nie 
Najlepszej Wystawy pla
stycznej; ponieważ p. Klepa 
Jest prezesem Towarzystwa 
Przyjaciół Sztuki—oburzenie 
O'v0 traktujemy jako zwv- 

działalność prezesa. f<B 
"ario obejrzeć dwie ciekn
ie  wystawy fotograficzne: 

Dorysa eksponowana 
Przy ul. Piotrkowskiej l^ i 
oraz wystawę fotografii 
Rreckiej w lokalu PTF przv 
ll1- Struga 2. ■  Szanse dla 

.utalentowanych artystów- 
amatorów dała zorganizo
wana ostatnio interesująca 
l®keja komisii kultury Komi
tetu Łódzkiego 7,MS pod 
J*azwą „Szukamy nowych 
talentów”. ■  Niedawno od- 

, ^ł się w  pooulnrnel księ
garni „Pegaz” wieczór po
święcony pamięci Włodzi
mierza P feiffera— łódzkiego 
i^iegarza i esperantysty. A  
” "’ie trzecie nagrody na O- 
’Wnonolskim Festiwalu K?.- 
Pel Pieśniarzy I Tancerzy 
pudowych otrzymały resno- 
Jv' z powiatów łęczyckiego 

łowickiego. W .Tak donio- 
s'a prasa codzienna cazełr  
Rn£!ielskie zaczęły znów pl- 
,f|ć o słynnym wężu mor- 
Rkim Jak widać wiec. sezon 
0<?órkowv zbliża się nie
uchronnie: czas w lec , 
Rzezać dorocznym zwycza
jom dyskusję prasowy na 
*ernat upowszechniania kul
tu ry  — czując koniunkturę 
*aDrasza do niej Alina Gra
bowska z „Głosu Robotni
c o ”. W
"Słupek nanlęcla z każdą 
J^nuta szedł w górę" — In
formuje Czytelników snra- 
Vozdawca sportowy jedne!
* łódzkich gazet: dalej 
fa łdu jem y „katastrofalne 
Położenia, imponujące fini-

Smutna megalenania
Zano tu jm y  ,,Wydarzenie"  

na które rzekomo Łódź od 
la t czekała. Oto ostatnie 
„W ia t r a k i “  dodatek l i te ra 
ck i do ukazujących sie w  
Bydgoszczy ..Faktów  i m jr 
ś l i "  poświęcone sa Łodzi li te  
rackiej.  Zaszczyt to dla łódz
k ich pisarzy i  łódzkie j l i 
te ra tu ry  n iew ą tp l iw y ,  a i 
korzyść spora, bowiem sam 
ob. W iśn iewsk i Józef Henryk  
ry k ,  k tó ry  w y b o ru  mate
r ia łów  dokonał, pokusi ł si? 
o przyrządzenie a r ty k u łu  
wstępnego. W ow ym  a r ty 
ku le  ob. W iśn iewsk i Józef, 
H e nryk  nie ty lk o  po in fo r
m ow a ł społeczeństwo o aurze, 
k tóra  ( jak  z w y k le ) twórcom  
nie sprzyja, o „Odgłosach“ , 
które są dowodem ja k  bar-  
dro  Łódź nie ma  szczęścia do 
tygodnikóib , ále równocze
śnie w y ra z i ł  stvoje zdanie 
— ja ko  znawca i teore tyk  — 
na temat wydarzeń w  łódz
k ie j  ku l tu rze  na przestrzeni 
wieków . Wydarzeń tych by
ło trzy :

1. Bron iewsld , Stande i  
W andursk i oraz ich  dzia
łalność w  Łodzi,

2. Działalność grupy  a. r. 
ze S trzem ińsk im  i  Przybo
siem.

3. Działalność g rupy  l i te 
rack ie j  „N ow a l in ia “  z W i- 
śniewskim i FrejdUchem.

Działalność grupy a - r - 5,łź 
n ie jednokro tn ie  by ła prze
dm iotem  rozw a iań  i ocen — 
że przypomnę tu ty lko  a r ty -  
t v k u l  Piechala w  na jw łaś-

cłwszy chyba sposób iopro
wadzający te mocno rozdę
tą h istorię  do w łaściwych  
proporc ji .  O bywa te low i 'V i-  
śniewsk im u podoba sie je
dnak dalsze dęcie. Czyni 
to w ięc u ła tw ia jąc  sobie za
danie. przyp isu jąc  — ja k  
się zdaje — tej grupie nie 
ty lk o  w ie lk ie  obszary od
dzia ływania. ale i l iczebnie 
ją  zwiększa, nie w ym ien ia 
jąc żadnych nazwisk poza 
tym i,  do k tó rych  grupa w  
rzeczywistości się ogranicza
ła. To lekk ie  cieniowanie  
rzeczyiuistości znajdziemy  
również w  akapicie do ty
czącym wie lk iego wydarze
nia w  ku l tu rze  nie ty lk o  
Łodzi ale i w  k ra ju ,  jeśli 
już  nie w  Europie. M owa  
o grupie l i te rack ie j ..Nowa 
l in ia"~  Członków tej g rupy  
(a zna ich krąg  najbliższych 
zna jomych) nazyiua Wiśnie- 
wstci p isarzami, skrom n ie  
przemilczając że sa to (poza 
Z bign iewem  Kos ińsk im ) lu 
dzie zaledwie w  piśmiennic
tw ie  raczkujący.

Oto wydarzenia ku l tu ra 
lne! Sam au tor a r ty k u łu  
Józef Henryk  W iśniewski — 
poeta mający na swym kon
cie jedną pozycję książko
w ą  zresztą nie samodzie
lną^ Konrad  F re jd l ich  —a- 
uto r k i l k u  d rukowanych w  
prasie wierszy  ł reportaży. 
oraz H e n ryk  Pustkowsk i  — 
którego jedyną pozycją d ru 
kowaną jest recenzja  za
mieszczona na łamach na-

Naioalrzefsze ołówki świata

L O T H A R  O R S I N U S

Urs — tak podpisuje dziś swe rysunki znany nie
miecki rysownik — byl świeżo upieczonym studentem 
Akademii Sztuk Pięknych .gdy wybuchła druga wojna 
światowa. Traf chciał, że zaraz na początku dostał sie 
do niewoli aliantów j przesiedział za drutami cale 
dziewięć lat.

Kiedy powrócił z jenieckiego obozu, był już człowie
kiem całkowicie dojrzałym i ukształtowanym. Począ
tkowo wykorzystywał swój talent w grafice reklamo
wej, rychło jednak okazało sie, że ta dziedzina twór
czości nie daje ujścia wrodzonym Ursinusowi skłon
nościom do satyry i karykatury. W latach 50-tych Urs 
poświęca się całkowicie rysowaniu dowcipów.

Choć w żartach tych dominuje element humoru — 
to przecież ustawicznie dochodzi w nich do głosu pa
sja satyryka. Obsesją Ursinusa, ujawniona w setkach 
rysunków — jest niemiecki militaryzm. Ursinus za
wzięcie drwi z pruskiej soldateski, a przy okazji — o- 
brywa też niemiecka burżuazja i mieszczaństwo.

Oczywiście — nic tylko te cechy decydują o sukce
sach żartów Ursinusa. wiciu zwolenników zjednuje 
mu wyrafinowana pomysłowość, przy jednoczesnej pro
stocie i lapidarności rysunków.

(j-ert)

IV praw o  — zwro t!

¿ /e r

szego tak niedobrego tygo
dnika. Razem grupa l i te ra
cka „ Nowa L in ia " .

W świetle fak tów  a r ty 
k u ł  Wiśniewskiego mógłby  
się •wydać dość śmieszny, 
gdyby nie to. że w y d ru k o 
wano go poza Łodzią, w  
piśmie o ogólnopolskim za- 
.iięgu. Czy te ln ik  niezorien
towany może być n im  po 
prostu oszukany. Wiśnie-  
wslci zarzuca tendencyjność 
„N o w e j  K u l tu rz e "  nie bacząc 
na to, że m ater ia ł  ja k im  
zapełni! „W ia t r a k i “  został 
(nie u jm u ją c  nic prezentowa  
nym , uznanym i  do jrza łym  
pisarzom) dobrany w sposób 
równie skrzyw ia jący  obraz

łódzkie) l i te ra tu ry  jak  sam 
a r ty k u ł  wstępny. Dość po
wiedzieć, że f igu ru je  tam  
m.in, wiersz obywate la Jo
na Gronowieckiepo. k tó ry  po 
pierwsze nie jest łodziani
nem, a po drugie nie jest  
poetą.

Jeśli ju ż  na nic nie zdają 
się apele wzywające do skro  
mności i  p rzyzwoitośc i £o 
w a rto  chociaż zaapelować, 
aby łódzkie, tak  często ustro  
jone wielkości,  w  swych wys  
tąpieniach na zewnątrz kie
row a ły  się choć zasadą pros
tej dz iennikarsk ie j uczciwo
ści.

M A  W.

szei sypiące się pociski 
radykalnie zmieniające się j 
Sytuacje” — możliwe że ( 
sport to rzecz pasjonująca, 
jednak lektura prasy spor
towej jest za to o wiele 
weselsza. M Siedmiu łódz
kich lekarzy otrzymało z 
okazji XV-lecia Służby 
Zdrowia MSW odznaczenia 
za prace naukowe;

W IL.
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Przeciw Kochanowskiemu
czyli nowe obyczaje

Poeta m oże  być  w szk teczn y ,  
by le  r y m  jego b y l  s ta teczny .
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Poziomo — 3) Kierownik 
drużyny sportowej, 8) Kraj 
w Afryce, 9) Np. jabłko, 11) 
Produkt asfaltowy lub smo
łowy, używany w budow
nictwie do klejenia papy, 
klepki podłogowej itp., 12) 
Wzniosły sposób wyrażania 
się, 14) Imię męskie, 6) U 
Rzymian starożytnych naz
wa długiej sukni kobiecej, 
9) Duży garnek, 22) Cen
tralne miejsce w cyrku, 2Q) 
Odnoga Wisły, 2L7) Sadzaw.

ka, 28) Cyklon zwrotniko
wy, 29) Grecki odpowiednik 
rzymskiego Marsa, 30) Za
palenie krtani, tchawicy i 
oskrzeli, 33) Fenicka bogini 
urodzaju, 34) Znak wysoko
ści na mapie, 36) Płynie w 
pobliżu stolicy Armenii, 38) 
Droga bita, 40) Podziałka, 
43) Stanowiska służbowe 
przewidziane w stałym 
składzie liczbowym pracow
ników danej jednostki or
ganizacyjnej, 44) Rysa, pęk

nięcie, 47) Worek na pie
niądze, 49) Papuga, 51) 
Oznajmujący, rozkazujący, 
'varunkowy, 52) Część dłu- 
:u. 53) Gliniany instrument 
nuzyczny;

Pionowo — DDaszek nad 
kominem, 2) Poezja opiso- 
wo-bohaterska. 3) Część no
gi, 4) Jest w świecy, 6) Imię 
żeńskie, 7) Przeszeregowa
nie do wyższej grupy upo
sażenia, 8) Gaz błotny, 10) 
Karnawałowe zabawy w 
niektórych miastach Włoch 
I Francji lub szeroka, pięk
na ulica miasta będaca 
miejscem soac^rów I prze
jażdżek. 13) Tkanina, 15) 
Pies mvśli'"skl. 17) Roślina 
błotna, 18) Zwierze. 201 Do
wódca janczarów, 21) Świa
dectwo, pisemne zaświad
czenie o ukończeniu zakła
du naukowego, ukończenia 
służby, «ornwowantu sie itr».; 
23) Jedwabna lub nółjed- 
wabnn tkanina. 24) Piecza
ra. 25) Ognisko góralskie, 
20) Notatnik. 31) Górv na 
nngrnniczii Eurony i Azji* 
3?) Słim, 34) Zwierzę domo
we. 35) Ustolny. fusv, 37) 
Jednostka wagi drogich ka
mieni. 39) Zwierze afrykań
skie, 41) Ptak. 42) Zwierzę |  
lub jedna z dwunastu kon- jj 
stelacli, zodiaku, 45) Koftan, 
40) Kontur. 48) Środek na
senny, 50) Olejek różany.-

r_>rmJn nadsyłaniu roz
w iązań — Z tygodnie..

Dziś zagadka literacka» 
Ma ona jednak również 
charakter nieco geograficz
ny.. Chodzi bowiem o to a- 
by połączyć nazwiska zna
nych pisarzy z, określonymi 
miejscami, z którymi wiąza
ło ich zarówno życie jak I 
literacka, legenda. A więc 
z jaką miejscowością zwią
zani są:

L  M IKOŁAJ REJ:'
a) Wolbórz
b) Nagłowice
c) P ł o c k

2. KONSTATNY ILDE
FONS GAŁCZYŃSKI:

a) Opatów
b) Anin
c) Łańcut

3. JULIUSZ SŁOWACKI:
a) Kraków
b) Krzemieniec
c) Genewa

4. JAN KASPROWICZ:
a) Warszawa
b) Pińczów
c) Harenda

-Rozwiązania wyłącznie na 
kartkach pocztowych należy 
nadsyłać w terminie tygo
dniowym. Wśród Czytelni
ków, którzy nadeślą prawi
dłowe rozwiązania rozloso
wane zostaną nagrody 
książkowe.



P H Æ E C H A O Z K / «

Hanna Bedryńska i Michał Pawlicki

w ę o z r
Brawa dla teatru te lewi

z j i .  B raw a  dla łódzkiego  
ip e k ta k lu  komedii M ichała  
Choromańskiego „Przecha
dzka między dobrem a złem". 
Ten kamera ln i / utw ó r  sceni
czny przystosowany do w y 
mogów te lew iz j i  przez Wła
dysława Orłowskiego, w  re-

nej, s tw orzy l i  parę niepo
w tarza lnych f i lozofów, k tó
rych cięte uwagi na temat  
szczęścia, jak ie  daje jedy
nie więzienie, przejdą do 
skarbnicy polskich powie
dzonek. Obsada doborowa i 
świetnie się przed kamerami  
spisująca, nawet w tedy k ie■

Hanna Bedryńska i Wiesław Machowski (Józio)

D O B R E M  a  Z Ł E M
iy s e r i i  Jerzego Antczaka, 
nabra ł znów aktua lnego sen 
su a absurdalny hum or Clio  
romańskiego k tó ry  nie bez 
kozery mógłby się uważać 
za ojca S ławomira Mrożka  
— ody idzie o gątunek do
brego spektaklu . A dobry  
spektak l to zasługa aktorów,  
reżysera, operatorów. Więc

6 6

dy  gubi ła po drodze słowa  
tekstu.

Jak i ak tua lny  sens mia ło  
wystaw ien ie  komedii Cho
romańskiego? Po co p rzery
w n ik ie m  m uzycznym  była  
modna dziś melodia ,,Ma
tu k w ia tek “ ? „Przechadzka  
miedzy dobrem a z łem" w  
adaptac j i  dzisiejszej stała

Para więźniów filozofów Benoit i Pawlicki

o aktorach słów parę. Han
na Bedryńska  — śliczna, u- 
rocza, egzaltowana miesz
czka tworzy ła  z ' M ichałem  
P aw lick im  parę zupełnie  
nonsensowych zakochanych. 
M icha ł P aw l ick i  z L u d w i
k iem  Benoit — wi-ęźniem 
piszącym li ryczną powieść 
k rym in a ln ą  w  celi więzień-

dqlösii

się satyrą na drobnomiesz- 
czańskie urządzenie się we 
współczesności, na tworze
nie sobie spokoju za wszel
ką cenę. na wygodn ic two  i 
ugodowość moralną. Nie  
bez przyczyny reżyser (i au
tor!) po łożyli nacisk na pos
tacie więźniów, k tó ry m  ży
cie w  więz ieniu wyda je  się 
być lepsze niż bytowanie  
w świecie takich ludzi jak 
Józio. A czy Józiów m am y  
dziś mało w okó ł nas? Chcia
łoby  się ich wskazać palcem!

Zdjęc ia : Paweł
Nowakowski

IindnUor Jerzy  Panascnicz  donosi z  Torunia

T E L E W I Z J A
C I O T U N I Ą ?

„.Wysoka faia telewizji" 
idzie przez całą Tolskę. Czy 
myślicie, że lylkj w Łodzi tly 
r-k'crzy teatrów uskarżają się 
na spadek frekwencji? Gdzie 
tam, uskarżaj» się na to dy
rektorzy z całej Polski, oni 
to wymyślili użyty na wstępie 
3wrot, oni to z rozpaczą w 
sercu liczą wyrastające na da 
chach ich m iast telewizyjne 
inteny.

Ale nie koniec na tym, nie 
telewizja — podobnie zresztą 
film — są konkurencją dla 
teatru. Teatr bowiem, oczy
wiście teatr artystyczny, zaw 
sze był, jest i niewątpliwie po 
zostanie imprezą deficytową, 
instytucją wymagającą mece
natu, dopłaty finansowej. Na 
tomlast film i telewizja są do 
chodowe. Przynoszą zyski, 
ogromne nieraz.

Stąd w odczycie wygłoszo
nym w Toruniu na 
Festiwalu Teatrów Polski 
Północnej, zwracał uwa
gę Etfward Csato na pewne, 
chyba interesujące sugestie. 
Jakie zaczynają się ostatnio 
mnożyć, Otóż jeżeli teatr jest 
deficytowy, telewizja zaś i 
film bazują jakoś na teatrze, 
cceroią z nietjo aktorów, reży
serów i scenografów, ekspe

rymentują na nim i na nim 
się w jakimś sensie szkolą — 

czy hidula teatr nie powi
nien zostać w przyszłości 
utrzymankiem cioci-telewlzji i 
wujaszka-fiimu?...

fest to, rzecz jasna, sprawa 
przyszłości, może nawet dale
kiej. ale problem — wbrew 
pozorom — nie sprowadza się 
do przekładania z jedpej kie
szeni do drugiej, nie sprowa
dza si’’ do zabiegu li tylko 
formalnego. Jest tn również 
problem organizacyjny, pro
blem nakładów na kulturę, 
w-eszcie problem ustawienia 
gaż !>klorski"b.

W Związku Radzieckim jest 
— przykład tak, że gaże ak
torskie są w y łą c z o n e  z 
budżetu teatru, a aktor opła
cany niejako bezpośrednio 
przez państwo. Stąd teatr 
osiągnąć może nawet — w na 
s£vm rozumieniu pozorne — 
dochody. trdv wpływy prze kro 
czą koszty eksploatacyjne sa
mego przedstawienia.

Przy koncepcji mecenatu fil 
mu I telewizji nad teatrami, 
eaże aktorskie byłyby wobec 
tego wypłacane nieiako przer 
film i telewizję, takie proble
my jak wypożyczanie aktorów, 
odszkodowania płacone tea
trom (nie myślę tu o samych

S Z K O L N E
A U D Y C J E
T E L E W IZ Y J N E
e n t u z j a s t y c z n i e

przyjęte 
przez pedagogów

stawkach za role filmowe czy
telewizyjne) przesiałyby is
tnieć. Dalej — nie było
by problemu czy tele
wizyjna „Judyta" rea
lizowalna przez W  u -  - / k u p  mo
że bn/Jż nie może iść rm Łódź, 
ze wzslę.'. ■ na przygotowywa
ną premierę tejże sztuki — 
przez Teatr Nowy. /nikłby 
problem rcnlransmisji telewi
zyjnych i targów wokół re
transmisji. Reżyserzy telewi
zyjni częściej l mniej przypad 
kowo mogliby szlifować swoj 
warsztat w teatrze. I odwrot
nie — reżyserzy teatralni w 
telewizji.

Słowo daję, podoba ml się 
ta idea. choć ro-.umiem dosko
nale, że zmiana struktury fi
nansowej to praca na cale la 
ta, że rzecz należy do przy
szłości i tytko do przyszłości, 
ieiell w ogóle je«, t realna • 
s 'nso\vna. Zdawało mi «ię jed 
rak. że zreferować ją jakoś — 
warto.

J. P

Przedstawiciele prasy zosta
li oi-fritnio poinformowani o 
efektach szkolnego ekspery
mentu telewizji, mianowicie o 
prowadzonym programie tele- 
lekcji. Ogoleni nadano 36 ta
kich lekcji, a liczb.i odbior
ców wynosiła 1041, więc sto- 

, '■linkow i' niewiele jak na mo
żliwości telewizji. Oczywiście 
to już sprawa posiadania od
biorników przez szkoły, i spra
wa przekonania personelu na
uczycielskiego o sensie i ko
rzyściach takich lekcji. Tele
wizja rozesłała do szkół od
bierających program lekcyjny 
specjalni) ankietę. Nauczyciel
stwo przyjęło telelekcje entu
zjastycznie, traktując je jako 
pierwszorzędną pomoc nauko
wą. Szczególnie w szkołach 
wiejskich, których procent w 
liczbie odbiorców programów 
szkolnych wynosi K>, szkołach 
na ogół Ale wyposażonych, 
pozbawionych najprostszych 
pomocy naukowych — lekcje 
telewizyjne z dziedziny che
mii i fizyki, stanowiły ogrom
ną pomoc dla nauczyciela, a 
jednocześnie ogromną atrak
cję dla młodzieży.

W nadchodzącym roku szkol 
rtyrn telewizja nada ogółem 
94 programy szkolne: 24 lek
cje fizyki i chemii, 20 — ję
zyka polskiego, przy czym na 
ten przedmiot złożą się czte
ry cykle — /  nich najciekaw
szy to cykl wielkiej literatury 
dramatycznej • — fragmenty 
dzieł Sofoklesa, Szekspira, 
Aloliera, Corneille‘a, Słowac
kiego, Wyspiańskiego, Gorkie
go i Kruczkowskiego. Dwana
ście lekcji obejmie, cykl histo
ryczny, 17 biologiczny, 14 ge
ograficzny,. oraz 7 terminów 
rezerwowych. Audycje szkolne 
wznowione zostaną 3 paź
dziernika b/., wcześniej jed
nak wszystkie szkoły, które 
pragną korzystać z' audycji 
szkolnych powinny już teraz 
nadesłać do Naczelnej Redak
cji Programów Oświatowych 
Telewizji Warszawskiej pise
mne zgłoszenia. W sierpniu 
br. telewizja roześle do wszy
stkich, którzy się zgłoszą, pi
semny plan tematyczny na 
cały rok, co umożliwi radom 
pedagogicznym wprowadzenie 
audycji telewizyjnych do pla
nu zajęć na cały rok.

TELE a

29. VI. 61 II. CZWARTEK

17.53 Program dnia <L)
18.00 ,,./acy oni są“ Młodzie

żowy program ,jiiblicystycz
ny z Poznania <P).

18.40 loatrzyli clła Przcdaakola- 
k(Vw pt „Gry$ I Ptyś“ 
(po-wt. /. 1?. 11!. GO r.) (W).

19.05 „Sonety instrum entalne Wi
tolda Hulewi.za“ program 
pt, „K larnet“ (W).

19.30 Dziennik Telewizyjny (W).
'¿0.00 /. cyklu „Fakty i poglądy“ 

— program ot. ..*21 pierw
szy kilom etr“ z Gdańska. 
Opracowanie Tadeusza Ko
li ń*kiego <G).

20.40 PKP (W).
20.50 Teatr ..Kobra4* z Katowic, 

widowisko ,tDr Bevorley44 
autor — I.ouis VorneuiU 
r.daptncja TV. Jacka Lo- 
rentowicza. reżyseria — 
Pawi i Konoro-wskiego. sce- 
nografit — W ic^lw  Lange

21.43 Spotkanie ze współczesno
ścią (W).

22.30 Ostatnie' wiadomości (W).

;!0. VI. 61 K. PIĄTEK

17.40 Program  dnia (L>.
17.45 Heportaż z Gdańska pt. 

„Port“ — w opraco<wanlu 
Tadeuszu Kolińskiego (G).

18.13 Pro ram dla clzlecl -  l) 
„Kolorowe okładki“ , 2) 
Film krótkometrażowy pro
dukcji franc. ..Przygoda 
Zuzi“ (L).

19.1-0 „Pierwszy krok w tycie“
— progr. publicvs-1yczny (Ł)

19.30 Dziennik Telewizyjny (W).
20.00 Młodzieżowe Studio Poety

ckie (W).
20.30 Wszystkie dni tygodnia (L

— lok.).
21.00 „Wszyscy jesteśm y sędzia

m i“ (W).
22.00 Ostatnie wiądoruoćci (W).

1. VII. 61 11. SOBOTA

17.45 Program  dnia OL).
17.50 Niezastąpiony kam erdyner“

— film fabularny prod an
gielskie» (od 12 lat) iW).

19.30 l>'ie nnik Telewizylny i W).
20.00 „Kochankowie z Lizbony4*— 

film fobu lvny  produkcji 
francuskiej (czytany) (W).

21.50 PKF (W).
22.10 Ostatnie wiadomości i W).
22.13 „Dyliżansem nn zachód“ V 

program y cyklu: „Raz, 
dwa. trzy“ w re>vs«,t:łl J a 
na Kulczyńskiego (W).

2. VII. 61 R. NIEDZIELA

15.00 „ Niedzielna Biesiada“ (L).
16.00 „Życiorys Kaczora Donal

da“ — film z serii Disney
land'* (W).

16.50 Polska Kronika Filmowa 
(W).

17.00 Filmy dla dzieci- 1) ..Psot
ny kolek“ — prod. polskiej,
2) „Szpak i lego pan“ — 
prod. NKF. 3) ,.K iraluszv- 
sko“ — prod. polskie! (K).

17.30 ..20 nytnrt“ — teleturniej z 
Lodzi (L — ogól.).

18.30 Sprawozdanie z meczu pli
ki nożnej o mistrzostwo f 
t.iiTi ..Ruch — Górnik4« z 
Katowic (K).

21.20 Dziennik Telewizyjny (W).
21J05 , Tł^wtrlcl z Bagdadu44 — 

film fabularny prod. angiel
skie! (W).

22,50 Wiadomości »portowe (W).

O&LĄDA.TĄC TELEWIZJA 
NAD MORZEM 

WLOŻ TAKI SWETEB- 
WAKACYJNE WIECZORY 

BYWAJĄ CHŁODNE. 
— — — ^

Kolorowe
miasteczko

Dokończenie 
ze słr. 7

idącego pieszo, jadącego P®' 
wozem lub dyliżansem. 
dziś z auta. z samolotu. b 
auta pędzącego sto i wiĘcê  
kilometrów na godzinę. R®* 
zumie pan? To może śmiesz- 
ne — powiedział, zastań3' 
wiając się — a może tylk® 
godne uwagi, że t l tym * '• ' 
szym małym miasteczk}1' 
gdzie samochody widuje si? 
nie tak znowu często. P°' 
wlało duchem naszej zmot°‘ 
ryzowanej epoki.

Zauważyłem, że jest zrrtf' 
czony. Dzień był ciepły i dU' 
szny.

— Chodźmy do gospody 
zaproponowałem.

Zgodził się. Przyniesion0 
nam piwo. Ilekroć przyrrO" 
kałem oczy, miałem jeszcz® 
pod powiekami wirujące p̂ 8' 
ty kolorów. Po chwili reży' 
ser odezwał się :

— Niech no mi r>an jesz«ze 
raz króciutko opowie wszyst' 
kie wydarzenia u was ^  
Piaskowi« od czasu ogłoszę' 
nia w prasie notatki o jubi
leuszu. Opowiedziałem «>u' 
Myślał przez chwilę, potei" 
rzekł:

— Wie pan co? To nawe* 
miejscami lepsze niż ro<" 
scenariusz. Proponuję pan11 
współpracę. Bierz pan pi®' 
ro i napisz pan konspekt n®' 
weli filmowej.

Widząc, że nie rozamieIT1’ 
wyjaśnił:

— Proszę napisać króciut
ko to, o czym pan mi m®' 
wił.

Po kwadransie wręczyłem 
mu konspekt.

Przebiegł wzrokiem po z®' 
pisanej kartce.

— Dobrze — powiedział. 
Będziemy filmować.

JANUSZ SKOSZKIEWIC^



Streszczenie

W ybitny  matematyk, pro
fesor Rauch zostaje schwy
tany przez zbrodniarzy wo-  
h m v ic h ,  K ra f ts tud ta  i spól- 
kq, którzy zorganizowali  o- 
środek zatrudnia jący ludzi
o wyraźnych zdolnościach 
matematycznych. W oczach 
śużlrua profesor Rauch ucho 

' d i i  za 'm arlego (w w ypa
dku samochodowym); ięgo  
•Ujęcie u> żałobnych' ’ m in 
kach umieściły gazety. Co 
proponują profesorowi zbro  
dniarze i  ja k  zakończy się 
ta przygoda?

Uśmiechnąłem się.
— Przyszedłem do niego 

Wcale nic- po to, by wypomi
nać mu jego przeszłość. Jeśli 
chce pan wiedzieć, byłem cie
kaw czegoś innego. Chciałem 
Poznać ludzi, którzy tak 
Wspaniale rozwiązali...

— Proszę usiąść, panie pro 
fesorze. O tym właśnie 
chciałbym z panem porozma
wiać.

Usiadłem na krześle, jakie 
mi wskazano, i zacząłem 
Przypatrywać się siedzącemu 
naprzeciwko mnie za szero
kim biurkiem uśmiechnięte
mu panu Bolzowi. Był to ty
powy przedstawiciel Niem
ców z północy, o pociągłej 
twarzy, jasnych włosach i 
Wielkich niebieskich oczach. 
W rękach obracał papierośni
cę.

— Tutaj, u naszego szefa, 
kieruję wydziałem matema
tycznym — rzekł.

— Pan? Pan jest matema
tykiem?

— Tak, trochę. W każdym 
razie coś niecoś orientuję 
się w lej dziedzinie.

— To znaczy, że za pośred
nictwem pana będę mógł po
znać tych... —

— Ależ zna ich pan już 
Przecież, Rauch — rzekł 
Boi z.

Spojrzałem na niego, nic 
nie rozumiejąc.

— W ich towarzystwie spę 
dził pan cały wczorajszy 
dzień i całą dzisiejszą noc.

W tej chwili przypomniała 
mi się sala z tymi ludźmi, 
bredzącymi samymi impulsa
mi i kodami.

— Czy chce pan we mnie 
Wmówić, że ci wariaci to 
właśnie owi genialni mate
matycy, którzy rozwiązali mi 
równania Maxwella?

1 roześmiałem się, czeka
jąc odpowiedzi.

— Niemniej jednak to 
Właśnie oni. Ostatnie pana 
badanie rozwiązał niejaki De
nis. Zdaje się, że wczorajsze
go wieczoru właśnie on urzą
dził panu wykład z neuro- 
cjbernetyki.

Na chwilę popadłem w za
myślenie, wreszcie rzekłem:

— Wobec tego nic już nie 
potrafię zrozumieć. Może mi 
pan to wyjaśni?

— Z miłą chęcią. Ale do
piero po tym, jak pan ,to 
przeczyta. Rauch. — I Bolz 
podał mi świeży numer po
rannego wydania gazety.

Rozłożyłem powoli płachtę 
1 nagle poderwałem się z 
krzęsła,, Z pierwszej strony 

' gazety spoglądała na innie... 
moja własna podobizna, ob
wiedziona czarną żałobną 
ramką. Pod moim zdjęciem 
wybity wielkimi czarnymi 
literami tytuł obwieszczał: 
„Tragiczna śmierć profesora 
fizyki doktora Raucha“.

— Co to ma znaczyć, panie 
Bolz? Co znów za komedia — 
zawołałem.

— Proszę, niech się pan u- 
spokoi. Wszystko jest bardzo 
proste. Wczoraj wieczorem, 
gdy powracał pan ze spaceru 
nad jeziorem i przechodził 
przez most nad rzeką, napad
ło na pana dwóch wariatów, 
którym udało się zbiec z 
„przybytku mędrców". Za
mordowali pana, zmasakro
wali ciało i wrzucili do rze
ki. Dzisiaj rano znaleziono 
pana przy tamie. Ubranie pa
na, rzeczy osobiste i doku
menty pozwoliły na stwier
dzenie tożsamości. Dzisiaj po
licja przeprowadziła docho
dzenie w „przybytku" i wszy 
stkie okoliczności pańskiej 
tragicznej śmierci zostały 
wyjaśnione.

Popatrzyłem w tej chwili 
na swój ubiór, złapałem się 
za kieszenie, i dopiero w tej 
chwili stwierdziłem, że mia
łem na sobie jakiś cudzy gar
nitur, i że moje rzeczy, jak 
i dokumenty zginęły mi z 
kieszeni.

— Ależ to bezczelne łgar
stwo, oszustwo i...

— Tak, tak. tak. Zgadzam 
się z panem całkowicie, ale 
cóż robić, panie Rauch, cóż 
było ro“bić? Firma Kraftstud
ta bez pana mogłaby ponieść 
poważne straty, a kto wie 
nawet, czy nie zbankrutować. 
Otrzymaliśmy taką masę za
mówień. Wszystkie mają cha 
rakter wojskowy i opiewają 
na wielkie sumy. Trzeba ob
liczać, obliczać i obliczać... 
Po rozwiązaniu pierwszych 
zadań dla Ministerstwa Woj
ny zarzucono nas dosłownie 
zamówieniami na obliczenia.

— Więc panowie życzą so
bie, żebym stał się kimś ta
kim, jak ten wasz Denis ł 
inni?

— Nie, oczywiście że nie, 
panie Rauch!

— Więc po co to wszyst
ko?

— Jest nam pan potrzebny

Jako wykładowca m atem aty
ki.

— Wykładowca?
Bolz kiwnął głową, zapalił 

papierosa i wolniutko wypu
ścił z ust smużkę dymu, przy 
glądając mi się ironicznie.

— Potrzebne nam są kadry 
matematyczne, profesorze. 
Bez nich daleko nie zajedzie-

W milczeniu spoglądałem 
na Bolza. Nie wydawał mi 
się już tak sympatyczny, jak 
poprzednio. W jego pogodnej 
i dosyć pospolitej twarzy za
cząłem dostrzegać jakieś u- 
kryte rysy zezwierzęcenia, 
ledwie uchwytne, ale stop
niowo biorące górę nad tym, 
co na pierwszy rzut oka na
dawało jego fizjonomii wyraz 
pogody i szczerości.
_ A jeśli się nie zgodzę.

— zapytałem.
— Byłoby to bardzo nie

dobre. Obawiam się, że wów 
czas musiałby pan stać się 
jednym z naszych... e-e... o- 
bliczeniowców.

— A czy to aż takie złe? —
zapytałem.

_ Tak — odrzekł Bolz sta
nowczo i wstał. — Byłoby to 
równoznaczne z tym, że ży
cie swe zakftńczy pan w 
>, przybytku mędrców“.

Bolz przeszedł się lulka 
razy po pokoju i zaczął mó
wić, jakby prowadził wy-

— Możliwości obliczenio
we mózgu człowieka są po 
stokroć większe, niż możli
wości elektronowej matema
tycznej maszyny cyfrowej. 
Miliard komórek matematycz 
nych kory mózgowej, cały a- 
parat pomocniczy, jakim jest 
pamięć, zdolności kojarzenia, 
logika, intuicja i tak dalej — 
czyż cały ten mechanizm mo
żna porównać z jakąkolwiek 
bądź nawet najdoskonalszą 
maszyną? Jednakże w jed
nym maszyna posiada istotną 
wyższość.

— Jaką? — spytałem, nie 
rozumiejąc do czego zmierza.

— Jeśli w maszynie elek
tronowej zepsuje się, po
wiedzmy. jedna komórka try- 
gerów lub nawet cały ich 
register, można wymienić 
lampy, powymieniać opory i 
pojemności a maszyna znów 
zacznie pracować. Jeśli na
tomiast w głow ie człowieka 
wypowie posłuszeństwo jed
na choćby tylko komórka lub 
ich grupa, wykonująca fun
kcje obliczeniowe, niestety, 
me da się już ich wymienić. 
Z przykrością trzeba stwier
dzić, że jesteśmy zmuszeni 
żądać od trygerów mózgu 
pracy niezwykle intensyw
nej i dlatego też, jeśli można 
się tak wyrazif, szybkość ich 
zużycia wyraźnie wzrasta. Ży 
wy aparat obliczeniowy bar
dzo szybko ulega wyniszcze
niu i...
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— Czy to ma lakiś zwią
zek z naiszą rozmową? Po 
•jaką cholerę, wszyscy tu 
udajecie wariatów? Do cze
go to wszystko...

— Pomięć, panie profeso
rze. to długotrwale utrzy
mywanie się jakiegoś sygna
łu w grupie neurunów dzię- 
ki sprawnemu działaniu po
łączeń odwrotnych. Sygnał 
elektrochemiczny, który o- 
biega w głowie człowieka 
w danej grupie komórek 
przez dłuższy przeciąg cza
su — to jest właśnie pa
mięć. Pan jest £izyk’©m, 
którego interesują procesy 
elektromagnetyczne w ośro
dkach złożonych i pan nie 
potrafi zrozumieć, że przez 
zanurzenie głowy w odpo
wiednim polu elektromagne
tycznym można zahamować 
obieg w dowolnej grupie ko 
mórek. Nic prostrzego. Mo
żemy zmusić pana nie tylko 
do tego. by zapomniał pan 
wszystko co pan wie, lecz 
także, by przypomniał pan 
sobie to, czego pan nigdy 
nie znał. Jednakże nie leży 
w naszym interesie ucieka
nie się w wypadku pana do 
takich... e-e... powiedzmy 
sobie, eksperymentalnych 
sposobów... Mamy nadzieję, 
że zwycięży w panu zdrowy 
rozsądek. Firma będzie pła
ciła panu przyzwoite udzia
ły ze swoich dywidend.

— Za co? — spytałem.
— Powiedziałem już — 

za wykłady z zakresu ma
tematyki. Spośród bezrobo
tnych, których na szczęście 
zawsze mamy w kraju pod 
dostatkiem, zorganizujemy 
klaisy po dwadzieścia — trzy 
dzieści osób. Będą to ludzie, 
wykazujący wyraźne zdolno
ści matematyczne. Następnie 
w ciągu trzech, czterech mie 
sięcy przeszkolimy ich w 
zakresie wyższej matema
tyki...

— To jest niemożrwe — 
oświadczyłem — to absolu
tnie wykluczone. W tak kró 
tkim czasie...

— To jest możliwe, panie 
Rauch. Proszę wziąć pod 
uwagę, że będzie pan miał 
do czynienia z audytorium, 
złożonym z ludai bairdzo 
pojętnych, debrze rozwinię
tych umysłowo, o cudownej 
pamięci matematycznej, Pos 
taramy się już o to. To leży 
w zakresie naszych możliwo
ści...

— Czy także w  drodze 
eksperymentów? Przy po
mocy generatora do przeka
zywania impulsów — spy
tałem.

Bolz skinął głową.
— Więc jak, zgadza się 

pan?

trafić do „przybytku“ . .Teill
zaś odmówię, to właśnie ta
ki los mnie czeka.

—• Jak więc. zgadza się 
pasn? — powtórzył Bolz, trą
cając mnie w ramię.

— Nie — cśwadczyłem 
stanov/czo. — Nie. Nie mogę 
być współuczestnikiem tej 
potwornej historii.

— Jak pan uważa — rzekł 
z nutą żalu. — Bardzo mi 
przykro...

Po chwili wstał energicznie 
zza biurka, podszedł do 
drzwi i uchyliwszy je zawo
łał: ,

— Eider, Schrank, chodźcie 
tutaj i

— Co pan zamierza ze 
mną zrobić? — spytałem 
podnosząc się z krzesła.

— Na początek zrobimy 
panu spektrum, by poznać, 
jaki jest kod sygnałów dla 
pana ustroju nerwowego.

— To znaczy?
— To znaczy, opracujemy 

pana dane. dotyczące rodza
ju, siły natężenia i często
tliwości impulsów, decydu
jących o każdym stanie in
telektualnym i duchowym.

— Nie pozwolę n.a to. 
Będę protestował. Będę...

— Zaprowadźcie profesora 
do laboratorium doświadcza! 
nego — obojętnym głosem 
wyrzekł Bolz i odwrócił 
się w stronę okna.

Gdy znalazłem sdę w labo
ratorium eksperymentalnym 
firmy Kraftstudta. powzią
łem postanowienie, które w 
ostatecznym rachunku mia
ło odegrać poważną rolę w  
całej tej koszmarnej historii. 
Pomyślałem sobie tak. Zaraz 
zrobią ze mną coś takiego, 
co da w ręce Kraftstudta i 
jego bandy dane, dotyczące 
mojej sitruktury psych toz- 
nej. Będą próbowali ustalić 
poprzez jakie formy dzia
łania fal elekti-omagnety-

— 1 co wówczas?
— Wówczas nasz oblicze

niowiec trafia wprost do 
„przybytku“.

— To przecież nieludzkie! 
To zbrodnia! — zawołałem 
głośno.

Bolz przystanął przede 
mną. położył mj rękę na 
ramieniu i uśmiechając się 
szeroko rzekł:

— Profesorze, tutaj musi 
pan zapomnieć te wszystkie 
słowa i pojęcia. Jeżeli pan 
nie zapomni ich sam, zmu
simy pana do tego.

— To wam się nie uda!
— krzyknąłem odtrącając- 
jego rękę.

— Nic pan nie zapamię
tał, nic pan nie skorzystał 
z wykładu Denisa. A szko
da.... Mówił przecież całkiem 
do rzeczy. A propos, czy 
wie pan, co to jest pamięć?

Przymknąłem oczy. A 
więc, Denis i ci wszyscy z 
sali, to normalni ludzie i 
wszystko, co wczoraj mi o- 
powiadali, to prawda. To 
znaczy, że Towarzystwo Kraf 
tstudta rzeczywiście nauczy
ło się rządaić myślami czło
wieka, jego wolą. uczuciami 
przy pomocy pól elektro
magnetycznych, wysyłają
cych impulsy.

Czułem, że Bolz spogląda 
na mnie z uwaga i musiałem 
natychmiast powziąć decyzję. 
To było potwornie trudne. 
Jeżeli zgodzę się. wvmdnie 
mi nauczać ludzi matematy
ki po to. by potem w drodze 
sztucznego przymusu roz
chodowy wali forsownie swo
je umiejętności myślowe. a.ż 
do zupełnego wy.ibzczenia, 
do zupełnego zużyta żywej 
substancji mózgu. Po czym 
na resztę swoich dni muszą

cznych na mój ustrój ne
rwowy można wywołać u 
mnie te lub inne wzrusze
nia. przeżycia i doznania. 
Jeśli powiedzie im się to w 
pełni, wówczas w sposob 
bezapelacyjny znajdę się w 
ich władzy. Jeśli zaś nie, to 
będę jesizcze w stanie za
chować pewną dozę nieza
leżności osobistej, która wy
mknie się spod ich kontroli. 
W przyszłości może mi się 
to bardzo przydać. Tak więc 
będę musiał starać się za 
wszelką cenę wyprowadzić 
w pole tych ultrauczonych 
bandytów, popsuć im szyki. 
Powinno mi się to udać w 
jakimś stopniu. Nie na pró
żno wszak słyszałem wczo
raj na sali, jak jeden z 
niewolników Kraftstudta o- 
świadczył. że charakterysty
ka impu!sowo-kcid,i*wa ka
żdego człowieka jest indywi 
dualna, z jednym wyjątkiem

— myślenia matematyczne
go.

Wprowadzono mnie do ol
brzymiego pokoju. Wydawał 
się bardzo ciasny, tyle tu 
było poustawianych wokół 
jakichś aparatów i przyrzą
dów. Pokój sprawiał wraże
nie stacji rozrządowej nie
wielkiej elektrowni. Pośro
dku znajdował ?ię pulpit z 
przeróżnymi ¡?kal?.m>i i tar
czami instrumentów. Z le
wej za metalową siatką 
znajdował się duży trans
formator. a na porcelano
wych tablicach tliło się cze
rwonym światłem kilka 
lamp generatora. Do siatki 
metalowej ekranizuiącej u- 
mocowane były woltomierz 
i amperomierz. Przy jch 
pomocy sprawdzano najwi
doczniej moc generatora. O- 
bok wznosiła się kabina o 
cylindrycznym kształcie, skła 
dajaca się z dwóch metalo
wych części, górnej i dolnej, 
połączonych ze sobą w śro
dku jakimś przezroczystym 
materiałem izolacyjnym.

Dwaj moi konwojenci pod-* 
prowadzili mnie do kabiny. 
Zza tablicy rozdzielczej po
dniosło się dwóch mężczyzn. 
Jednym z nich był ten sam 
doktór, który prowadził mnie 
do Kraftstudta a później 
poczęstował narkozą, dru
gim — nieznany mi zgar-1 
biony staruszek o gładko przy 
lizanych rzadkich włosach 
na żółtej ćzaszce.

— Trzeba zdjąć spektrum
— rzekł jeden z konwojen
tów.

— Nie dał się namówić —i 
powiedział obcesowo doktor.
— Wiedziałem o tym ! Od razu 
orzekłem, że Rauch należy 
do kategorii ludzi o silnej 
naturze. Można się było te
go spodziewać. Źle pan skoń 
czy, Rauch — rzekł zwraca
jąc się do mnie.

— Pan także — odpowie- 
działem^

—No, to jeszcze nie wia
domo, a jeśli chodzi o pana* 
to całkiem pewne.

Wzruszyłem raimicmamt.
— Będzie pan wykonywał 

w s z y s tk ie  czynności dobro
w o ln ie .  czy też trzeba bę
dzie zmuszać pana do tego?
— spytał obrzucając mnie 
bezczelnym spojrzeniem.

— Dobrowolnie. Dla rnnio 
jako fizyka może to nawet 
być interesujące.

— Doskonale. Wobec te
go proszę zdjąć buty i ro
zebrać się do pasa. Najpierw  
muszę pana zbadać, osłu
chać, zmierzyć ciśnienie.

Po skończonym badaniu 
doktor rzekł:

— Proszę wejść do kfibiny. 
C, tu ma pan mikrofon. 
Proszę odpowiadać na mojo 
pytania. Muszę pana uprze
dzić: przy jednej z często
tliwości poczuje pan okro
pny ból. Ale to minie na
tychmiast, ledwie pan zdąży! 
krzyknąć.

Bosymi nogami stanąłerrt 
na porcelanowej podłodze 
kabiny. Nad głową zapaliła 
się żarówka. Rozległ się war
kot generatora. Pracował w  
układzie impulsowym małej 
częstotliwości. Natężenie po
la stało się najwidoczniej 
bardzo duże. CzAiłem to po 
wolnych przypływach i od
pływach ciepła w całym or- 
ganiżmie. Z każdym impul
sem elektromagnetycznym 
odczuwałem w stawach ja
kieś dziwne szczypanie. Mię 
śnie w takt impulsów na
pinały się łub rozluźniały. 
Czułem skurcze mięśni nie 
tylko pod samym naskór
kiem, lecz także głębiej, wew  
nątrz.

Generator zaczął pracować 
jeszcze intensywniej i czę
stotliwość fal ciepła wzrosła.

„Zaczyna się — pomyśla
łem sobie. — Zęby tylko 
wytrzymać!...“



FENOMEN IMPORTU
Ciy wiecie, że:
do Polski sprowadzane są z zagranicy pewne rodzaje 

lodówek, o których wiadomo z góry, że w przypadliu ich 
zepsucia nic będą mogły być zreperowane. Po prostu — 
bra,kuje części zamiennych. W tym przypadku posiadacz 
takiej lodówki nawet po półtorarocznym użytkowaniu „sza
fy chłodniczej* może się zgłosić do „Argedu" i ten zobo
wiązany jest wystawić dokument potwierdzający niemoż
ność dokonania naprawy. Nabywca musi otrzymać wobec 
takiego dictum zwrot kwoty za nowa lodówkę. Efekt? 
W magazynach „Argedu“ starannie się przechowuje k i l - ' 
kadziesiąt takich lodówek... bez czości zamiennych.

■ P. S. Oczywiście — w taki sposób nabywca takiej io-

CZY RZECZYWIŚCIE?
Pod względem zasięgu dziecięcej akcji letniej Łódź zaj 

mujc bodaj pierwsze miejsce w kraju. W ciągu nadchodzą 
cejro lata 57 procent wszystkich łódzkich dzieci i młodzie
ży do lat osiemnastu wyjedzio nu „świeże powietrze".

Łącznie w szkołach podstawowych i .średnich mamy 123 
tysięcy uczniów. Z nich 30 tysięcy wyjedzio na kolonie 
1 obozy staraniem Kuratorium, kolonie'dla 35 tysięcy orga
nizują zakłady pracy. Jeszcze parę tysięcy to harcerze., 
którzy organizują własne obozy.

Tańsi wo pokrywa koszty wyjazdów w ponad 9» procen-fi 
tach. Tak na przykład Kuratorium wydatkuje na akcję£j 
letnią 20 min. złotych, dopłaty rodziców wynoszą 1,8 min.

Zdaniem wicekuratora m. Łodzi — p. Edmunda Prze-f 
ździeckiego — tylko znikomy odsetek dzieci pozostanie na 
lato w  mieście, lio zamożniejsze wyjeżdżają razem z rodzi-; 
cami, bo wielu łodzian ma „rodzinne powiązania“ ze wsią.;] 
Akcja letnia obejmuje przede wszystkim tych, którzy ta
kich możliwości nie mają.

Itozmach akcji mówi sam 7,a siebie. „Odgłosy tygodnia“ 
zastanawiają się jednak nad inną sprawą: dlaczego nie 
pomyślano nigdy dotąd o przeprowadzeniu ewidencji dzie
ci, które n ie  w y ja d ą .  Najpewniej przypuszczenia p. ; 
■wicekuratora pokrywają się z prawdą, ale są to tylko" 
przypuszczenia.

A wiadomo przecież, że znajdą się — choć w niewielkiej? 
ilości — rodzice, których nie stać na opłacenie nawet sym
bolicznej poniekąd stawki za udział dziecka w kolonii, 
szczególnie, gdy dzieci w domu jest kilkoro. Wiadomo rów
nież, że są jeszcze dziś ludzie skandalicznie zacofani, któ
rzy nie potrafią zrozumieć konieczności wysłania swegof 
dziecka latem na świeże powietrze.

W tym roku zapewne nic nie da się już zrobić. Ale „Od 
głosy tygodnia" proponują, by od roku przyszłego możli
wie wcześnie rozpoczynać ewidencję dzieci, co do których 
istnieje przypuszczenie, że nie wyjadą, by móc takim wy
padkom zapobiec.

Bo w cieniu wielkiej akcji pozostają sporadyczne, ale 
tragiczne zaniedbania, których jakoś nie chcemy do
strzegać.

Stać nas już chyba na rzucenie i realizowanie hasła: 
„każde dziecko na letnisku". Bo pamiętajmy, że chociaż 
przodujemy dotąd w akcji letniej, to niestety, przodujemy 
również w zanieczyszczeniu powietrza nad miastem.

Foto: W. Parys

Piękne rfiiewczęi« na łamy

TRZECIA W KRĄJU
Łódź stanowi trzecią co 

do icie lkości w idownie  tele
w izy jną  w  k ra ju .  Według  
stanu na dzień 31 marca  t>r. 
na jw ięce j te lewizorów za

re jestrowano w  wojewódz
tw ie  ka to w ick im  — 169.106 
(tu tej liczbie 25.808 na wsi). 
Na d rug im  mie jscu znajduje  
się Warszawa — 78.813 te
lewizorów. Miasto Łódź l i 
czyło 32.740 „szklanych ekra  
nów ",  zaś wo jew ództw o  
łódzkie 11.346, N a jm n ie j  „u -  
te lew izy jn ione“  było  i jest 
koszalińskie (64 aparaty), . 
białostockie (108). Ogółem , 
liczba telewizorów w  k ra ju  ; 
wynosiła  w końcu pierwsze
go k w a r ta łu  b.r. 485.436 (2 
tego 66.662 na wsi). Godzi 
się przypomnieć, że jesz
cze pięć la t temu te lew i
zor był u nas luksusem, po 
siadanym przez „górnych dwa  
naście tysięcy“ .

czesnym równie dobrze jak I 
praprzodkom sprzed dwu i pól 
tysiąca lat. Z brązowej bran- 
zolety — oczywiście po oczy
szczeniu śniedzi — jeden z 
mieszkańców Wilczycy wyko
nał sobie część brakującą w 
jego maszynie do szycia. Bur- 
s. Iyny nanizano na żyłkę ny
lonową i przyozdabiają teras 
jedną z miejscowych panien 
na wydaniu.

i n M n i

r n m o n v a

JESZCZE 
O MUZYKALNYM  

KIEROWNIKU
W swoim czasie pisaliśmy

o kierowniku Wydziału Kultu
ry w Piotrkowic, który czas po 
pracy uprzyjemniał sobie, gra
jąc w zespole tanecznym piotr 
kowskiej kawiarni „Ormianin“. 
Jako, żywo w tak sympatycz
nym hobby nie widzieliśmy nic 
zdrożnego.

Niestety, jak się ostatnio do
wiadujemy, p Kociniak, z 
przyczyn zasadniczych musiał 
zaniechać występów.

Pewien mądry człowiek po
wiedział kiedyś, że najgroź
niejsza jest władza pozbawio
na poczucia humoru I w do
datku niemuzykalna — doda
my z<» swej strony.

Folo: V/. B il iń sk i  te

POTRZEBA 
M A 1KĄ Ą 

WYNALAZKÓW
W Wilczycy, pow. Poddębice 

przed kilku dniami znalezio
no w torfie skarb sprzed dwóch 
i pół tysiąca lat. Składał się 
on m. Iń. z bursztynów i bran
solety z brązu. 7. punktu wi
ci ̂ enia archeologów taki skarb 
ma wielką wartość. Ale nie 
tylko dla archeologów.

Po udaniu się na miejsce ar
cheolodzy stwierdzili, że nie
które przedmioty służą współ- !*_

CO TO SĄ 
„LITOSY"?

Poza nielicznymi wyjątkami 
nikt chyba na to pytanie nic 
potrafi odpowiedzieć. Otóż ii* 
tejsy to po prostu... plakaty 
zwykłe barwne plakaty rekla
mujące film, koncert... Rozle
pianiem litosów zajmuje się w 
f.odzi istniejąta już od wielu 
lat plakatownła Spółdzielni 
Pracy im. Hanki Sawickiej.

Co rano ośmiu pracowników 
lej spółdzielni wyrusza na 
miasto, aby w ponad 200 puu- 
ktach (nie wolno plakatów na
klejać, gdzie się komu zama
rzy) pozostawić na ścianach 
barwne reklamy cyrku, mydlą, 
wody kwiatowej czy dość pro
blematyczne zawołanie: „mar
garyna jak masło“.

Ceny są absolutnie przystę
pne. Za rozpowszechnienie pla
katów o największym możli
wym formacie, płaci się 1,80 g 
zł od sztuki Piakatownia za
pewnia wtedy „litosowi“ życie 
na trzy dni. Gdy ktoś ma ży
czenie, owo życic przedłużyć 
może tego dokonać za skrom
ną dopłatą — już 20 groszy 
od sztuki za każdy następny 
dzień. Ki. do dwu miesięcy.

Z nadejściem c/ci'v.:a pla
katowa koniunktura wyraźnie 
się zmniejsza. Do wrześma 
pracownicy plakatowni nie bę
dą mogli narzekać na nadmiar j 
pracy. Specjalnie ich to zresz- j 
tą nic cieszy, bowiem płaca 
„rozlepiaczy" uzależniona jest 
od ilości rozpowszechnionych 
afiszy.

I jeszcze jedno.* Najtańszą 
pozycją w cenniku plakatow
ni są... nekrologi, których roz
plakatowanie zryczałtowano w 
rranicach około 10 złotych. 
Wolelibyśmy jednak z tej nie
bywałej taniochy korzystać jak 
najrzadziej.

KON A SPRAWA POLSKA
Niespełna rok temu niektórzy publicyści wszczęli 

alarm ż powodu zbyt dużej ilości koni w naszym 
kraju. W ferworze polemicznym ktoś wówczas rzu
cił groźbę, że konie nas zjedzą. Dziś możemy z całą 
odpowiedzialnością stwierdzić, że stało się całkiem 
przeciwnie j— to właśnie wzrosła ilość koniny kon
sumowanej przez ludzi. Wzrost ten tłumaczymy jako 
akt samoobrony rodzaju ludzkiego przed żarłoczny
mi końmi, W ubiegłym roku sprzedano w Łodzi po
nad “00 ton końskiego mięsa.

W naszym mieście znajduje się 10 jutek. Ciekawe, 
/<■ choć zaopatrzenie ich’ uzależnione jest od koń
skich wypadków dystrybucja jednak nie szwankuic.

Klientami jatek są przeważnie miłośnicy kynolojjii, 
hi, hi. hi, hau, hau.

CIERNIOWA DROGA KSIĄŻKI
Przetrzymywanie książek z 

bibliotek publicznych stało się 
obecnie „chorobą społeczną". 
Mamy w bibliotekach łódzkich 
41.000 czytelników, a ilość 
wysyłanych do nich corocznie 
„monitów“, w których przy
pomina się, że upłynął termin 
Wypożyczenia — wynosi 25,5 
tysiąca. Czyli na każdego czy
telnika wypada 0,62 monitu.

Taki niesumienny czytelnjk 
nie zadowala się zwykle jed
nym łagodnym monitem. Zaz
wyczaj skutkuje dopiero mo
nit trzeci lub czwarty, w któ
rym biblioteka powołuje się 
na ustawę o przywłaszczeniu 
mienia społecznego.

Z końcem 1059 roku prze
kazano do notariatu celem eg
zekucji 37 spraw czytelników, 
którzy nie zwrócili książek 
nawet po czwartym monicie. 
W 22 z tych wypadków In
terweniował komornik, który 
wyegzekwował od 9 „spraw
ców“ 0-17 złotych 92 grosze. 
Sześć spraw toczy się do dziś. 
Koszty tej dwuletniej „batalii“ 
wyniosły 545 złotych 95 gro
szy, co musiały pokryć bibio- 
teki.

W efekcie odzyskano ..nj’ 
czysto“ zaledwie I0'l złotych 
97 groszy. Z tej drogi " ięc 
biblioteki zrezygnowały. Sku
teczniejsza okazuje się dzia* 
łałność grupy aktywu, której 
członkowie obchodzą s ą s ia d ó " '  
I odbierają książki. Tak sam0 
„spacerują“ woźni, praco\Vm* 
cy i kierownicy bibliotek, j d '  
nym słowem — kto żyw. I>c“ 
wna bibliotekarka dzięki Pr>'* 
walnej znajomości „zatruam* 
la“ nawet dzielnicowego. Au- 
torytet munduru zrobił swoje* 
ale dzielnicowy pono od tep0 
czasu unika biblioteki.

Byłoby logiczne wprowadzi* 
kaucje. Książka nieoddan *̂ 
kaucja przepada. Wcale t°. 
jednak nie takie proste. " 
roku 1959 na próbę ustaloflO 
w bibliotece tir 18 kaucję 'v 
wysokości 30 zlotycli W ci;)' 
gu sześciu miesięcy ilość czy* 
telników spadła z 550 do 120- 
A trzeba wiedzieć, że Łód* 
posiada jeden z najniższych 'v 
kraju wskaźnik ilości czytej"* 
ników na liczbę mieszkań' 
ców. Każdego nowego czyl^' 
nika hołubi się jak Kwiatek.

Niestety, kwiatki okazują sl? 
nieraz chwastami.

BRZUCH LODZI
Według Informacji Wydziału 

Handlu mieszkańcy Lodzi skon 
sumują w tym roku około 80 
tys. ton warzyw i owoców. 
Tak więc, ażeby wykonać 
plan konsumeji każdy z nas 
zobowiązany jest zjeść co naj
mniej 89 kg warzyw i 22 kg 
owoców.

Między innymi powinniśmy 
spałaszować 1500 ton cebuli, 
3700 ton kapusty, 20000 ton 
marchwi, 1000 ton ogórków 
i 3500 ton jabłek. Cały len 
jarski obiad zapijemy 34 to
nami pszczelego miodu.

Smacznego!


